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Prezydent Auriol otacza sie policja 
„Szara eminencja radykałów" pertraktuje 

JO# — zeciere raca
PARYŻ (API). W paryskich kołach poli­

tycznych bardzo pesymistycznie ocenia się 
obecną sytuację we Francji, Ogólna nerwowość 
panująca w Paryżu wzmogła się znacznie gdy 
ludność miasta dowiedziała się, iż prezydent 
Auriol otoczył pałac elizejski zdwojonym 
kordonem policji i gwardii narodowej. Uzna­
no to za oznakę wzrastającego poczucia nie­
pewności, którą odczuwa sam prezydent oraz 
klika prawicowych polityków, żywiących zbyt­
nie zaufanie do cierpliwości ludu francu­
skiego .

W chwili gdy radykał Queuille, u- 
ważany za szarą eminencję tej partii, 
stara się sklecić nowy rząd — prawdo­
podobnie równie bezsilny jak wszystkie 
poprzednie — opinia publiczna w Pa­
ryżu jest zdania, że chwiejna polityka 
„trzeciej siły” idzie na rękę planom 
de Gaulle’a. Jako znamienny fakt 
przytacza sie opinię prawicowej prasy 
angielskiej, która wzywa do rozwiąza­
nia parlamentu i rozpisania nowych 
wyborów, co w podejrzany sposób 
zbiega się z żądaniem degaullistów.

Queuille rozpoczął wczoraj od wcze­
snego ranka konsultacje z przywód­
cami partyjnymi i jak oświadczył, zło­
ży dziś około południa sprawozdanie 
prezydentowi Auriolowi.

Tymczasem w całym kraju trwają 
demonstracje robotników, domagają­
cych się stworzenia rządu demokraty­
cznego, pod przewodnictwem partii 
komunistycznej. Wczoraj doszło dó 
starcia między demonstrantami a poli­
cję, w chwili gdy demonstranci szli 
do pałacu elizejskiego, aby przedsta-

wić prezydentowi Auriolowi rezolucję, 
precyzującą ich żądania. Robotnicy 
domagają się stworzenia programu od­
budowy narodowej, który był realizo­
wany przez rząd unii demokratycznej

Po raz pierwszy prezydent konferował 
wczoraj z dwoma deputowanymi degau- 
llistowskimi Jeanem Palewskim i Paulim 
Giacobbi, którzy przedstawili mu postu­
laty de Gaulle'a.

Głos szwajcarski 
o polskich osiągnięciach 
GENEWA (PAP). Organ szwajcar­

skiej partii pracy Ouvriere publikuje 
artykuł wstępny pod tytułem „żelazna 
kurtyna czy granica pokoju?", zawie­
rający wrażenia z Wrocławia.

Autor artykułu był obecny na Kon­
gresie Wrocławskim i odwiedził Wy­
stawę Ziem Odzyskanych. Omawiając 
sprawę odbudowy gospodarczej Polski, 
autor podkreśla, że jakkolwiek szkody 
wojenne były ogromne, Ziemie Odzy­
skane są dziś poważnym ośrodkiem 
produkcji przemysłowej i rolniczej. Pa­
nuje tam płodna i pokojowa działal­
ność, odbudowuje się też — podobnie 
jak na innych ziemiach Polski — szkol­
nictwo i życie kulturalne. Wydatnej 
pomocy w odbudowie i rozwoju życia 
gospodarczego udzielił Polsce Związek 
Radziecki.

skrócie
Powódź w Indiach czyni w dalszym cią­
gu wielkie spustoszenia. Rzeka Ganges 
zalała większą część miasta Benares 
oraz liczne okoliczne wsie. Wiele osób 
pozostało bez dachu nad głową, a zbiory 
na dziesiątkach tysięcy hektarów zosta­
ły zniszczone.

6 września przyleciał na terytorium Alba­
nii grecki samolot 3-motorowy, który 
zrzucił 12 bomb na miejscowe Kosovice. 
Jest kilku rannych, zaś zniszczeniu 
uległy liczne zabudowania.

*
W Sztokholmie rozpoczęła się 2-dniowa 
narada ministrów spraw zagranicznych 
Szwecji, Norwegii, Danii i Islandii. Przed­
miotem narady jest ustalenie wspólnego 
stanowiska, na zbliżającym się General­
nym Zgromadzeniu ONZ w Paryżu.

*
W Leningradzie zmarł w 76 roku życia 
jeden z najwybitniejszych uczonych ra­
dzieckich — generał służby sanitarnej 
Michał Arinkin. Jego prace w dziedzinie 
hematologii (nauka o właściwościach 
krwi) zyskały mu sławę nie tylko w 
ZSRR, ale i za granicą.

*
16 japońskich zw. zaw. zwróciło się do 
generalnego prokuratora z żądaniem wy­
toczenia procesu przeciwko premierowi 
Aszida oraz innym członkom rządu. 
Związki zawodowe stwierdzają, że decy­
zja rządu z 31 lipca br., ograniczająca 
prawa związkowe, stanowi nadużycie 
władzy. *
Do portu gdyńskiego wszedł dwutysięcz­
ny statek w r. b., Był nim fiński paro­
wiec „Skogsoe", który przywiózł celulo­
zę z Finlandii.

B. dyrektor gorzowskiego Instytutu Weterynaryjnego
współpracownik gestapo i sabotaiysta

„doktor- inżynier" BURDZIĄGA 1

Przed Sądem Rejonowym w Bydgoszczy toczy sil? ciekawy pro­
ces przeciwko 42-letniemu Janowi H. Burdziągowi, zamieszkałemu 
w czasie okupacji na terenie Bydgoszczy, a ostatnio po odzyskaniu 
niepodległości w Gorzowie Wlkp., gdzie był dyrektorem Państwo­
wego Instytutu Weterynaryjnego.

Akt oskarżenia zarzuca Burdziągowi współpracę z gestapo, nieprawne uży­
wanie tytułu doktora i inżyniera chemii oraz sabotaż gospodarczy.

Proces budzi wielkie zainteresowa­
nie. Sprawa Burdziąga wyszła na jaw 
przypadkowo, po złożeniu przez pew­
ną osobę, która jeszcze w latach oku­
pacji utrzymywała z nim bliższe kon­
takty, poufnego doniesienia do władz 
bezpieczeństwa. Z tą chwilą były dy­
rektor Państwowego Instytutu Wetery­
naryjnego został całkowicie zdema­
skowany. Burdziąga osadzono w wię­
zieniu i w toku dochodzeń ustalono, że 
nieprawnie używał tytułu inżyniera 
chemii i doktora. Dokumenty stwier­
dzające te zawodowe kwalifikacje, rze­
komy „doktor, inżynier chemii" zdobył

w sposób podstępny w Łodzi, gdzie 
przebywał pewien czas, po powrocie w 
roku 1945 z Paryża Oszustwo ułatwiło 
mu uzyskanie odpowiedzialnego stano­
wiska w Gorzowie Bezczelność oszu­
sta jest naprawdę zadziwiającą, jeśli 
się zważy — jak to wykazały docho­
dzenia — iż Burdziąg do wybuchu 
wojny w Urzędzie Ewidencyjnym Byd­
goszcz w rubryce „zawód" podawał 
„bez zawodu".

Burdziąg jest nie tylko zwyczajnym 
oszustem, ale i sabotażystą gospo­
darczym. Niedoszły „doktor inżynier 
chemii" znajduje się w areszcie do

Nie ma „problemu przesiedleńczego"
w radzieckiej strefie Niemiec 

mimo największej liczby uchodźców
a ~ -

BERLIN (API). „Berliner Zeitung“ na tle cyfr faktów społecz­
nych i gospodarczych omawia problem Niemców przesiedlonych ze 
Wschodu. Wśród wszystkich 4 stref okupacyjnych w Niemczech 
strefa wschodnia liczy najwięcej przesiedleńców — mimo to problem 
ten w najmniejszym nawet stopniu

Na skutek przeprowadzenia głębo­
ko sięgających reform społecznych i 
gospodarczych wszyscy zdolni do pra­
cy przesiedleńcy zostali zatrudnieni w 
przemyśle, rzemiośle, czy handlu, a 
setki tysięcy chłopów otrzymało włas­
ną ziemię. Obecnie zaś w miarę reali­
zowania programu budowy zagród 
wieśniaczych, chłopi ci otrzymują rów­
nież domy na własność i zabudowa­
nia gospodarcze.

„Beri. Ztg.“ stwierdza że gdyby 
wszędzie w całych Niemczech w

nie daje się tu zauważyć.
podobny sposób rozwiązano ro­
bieni przesiedleńców, tak jak to 
uczyniono w strefie radzieckiej — 
sytuacja w Niemczech zachodnich 
przedstawiałaby się zupełnie ina­
czej, niewątpliwie o wiele zdro­
wiej. Na zachodzie Niemiec jednak 
usiłuje się sprowadzić zagadnienie 
przesiedleńców na płaszczyznę 
namiętności szowinistyczny. .. i

depresja a la ^oabbals
Niemcy pala prasą demokratyczną 

na ulicach zachodniego Berlina
BERLIN (API). ’ Już trzeci dzień 

nie dopuszcza się w Berlinie do sprze­
daży dzienników wychodzących na 
podstawie licencji radzieckiej na ob­
szarze zachodniego sektora miasta. Za­
kaz ten jest surowo kontrolowany przez 
organy policji, magistratu który wy­
niósł się do zachodnich części miasta, 
oraz samozwańczych organizacji zawo­
dowych zachodniego Berlina

Sprzedawcy gazet, którzy nie zasto­
sowali się do tego zakazu, narazili się 
na interwencje bojówkairzy oraz poli­
cjantów zachodniego Berlina, którzy 
w sposób bliźniaczo podobny do metod 
SA, zniszczyli wszystkie egzemplarze 
organów prasy demokratycznej, znaj­
dujące się w punktach sprzedaży na ob­
szarze sektorów zachodnich.

Ludność Berlina radzi sobie jednak 
w ten sposób że zakupuje dzienniki 
z sektoru wschodniego na obszarze polsko-węgierskim.

dworców kolejki miejskiej, które pozo- 
stają pod administracją władz radzie­
ckich,. dzięki czemu są bezpieczne od 
goebbelsowskich represji

Przyjazd (Megacji węgierskiej 
do Warszawy

WARSZAWA (P. R.). Przedwczo­
raj przybyła do Warszawy węgierska 
delegacja handlowa. Na podstawie do­
tychczasowej polsko-węgierskiej umo­
wy handlowej, głównymi artykułami 
polskiego eksportu do Węgier jest wę­
giel, chemikalia, wyroby włókiennicze 
i papier. Główną pozycję Importu pol­
skiego z Węgier stanowią maszyny, 
produkty naftowe i farmaceutyczne, ar­
tykuły spożywcze. Przewiduje się, że 
obecne rokowania doprowadzą do 
zwiększenia ilości artykułów w handlu

Po wyborach w Palestynie

USA uznają państwo Izraela
NOWY JORK (PAP). Sekretarz 

stanu Marshall oświadczył na konferen­
cji prasowej w Waszyngtonie, że Sta-

)Jo raz dragi
zakwitły bzy

w powiecie sztumskim
SOPOT (PAP). W wielu ogrodach 

na terenie powiatu sztumskiego w wo­
jewództwie gdańskim zakwitły po raz 
drugi w tym roku krzewy bzów. Spo­
tyka się także po raz wtóry kwitnące 
drzewa wiśniowe, jabłonie i grusze.

wykorzystać go jako pretekst do 
rozpętania propagandy rewizjoni­
stycznej.

dyspozycji Rejonowego Sądu Woj­
skowego w Poznaniu, przed którym 
stanie w najbliższym czasie, by od­
powiadać dodatkowo z art. 3 dekre­
tu z dnia 13 czerwca 1946 roku ,ża 
sabotaż).
Przed Sądem Okręgowym w Byd­

goszczy Burdziąg odpowiada za zbro­
dnie, popełnione w czasie okupacji. 
Akt oskarżenia zarzuca mu współpracę 
z gestapo w latach 1940/41, co w kon­
sekwencji doprowadziło do aresztowa­
nia kilku Polaków zamieszkałych w 

Bydgoszczy, z których jeden został 
stracony; Burdziąq jest również spraw­
cą aresztowania swego brata Włady­
sława, który został wywieziony do o- 
bozu koncentracyjnego w Mauthausen 
i tam zmarł. Tę kainową zbrodnię po­
twierdza załączony do aktu sprawy 

„gryps" Władysława, przesłany z o- 
bozu do żony. Brat wspomina tam o 
współpracy Jana z gestapo

Oskarżony nie przyznaje się do ni­
czego i twierdzi że sam się w okresie 
okupacji ukrywał przed prześladowania­
mi, a aresztowanie osób, o których 
wspomina się w akcie oskarżenia, na­
stąpiło z ich własnej winy, za wykro­
czenia Drzeciw zarządzeniom niemiec­
kim natury gospodarczej.

Rozprawa przeciwko Burdziągowi 
została odroczona celem powołania 
świadków, o których prosił oskarżony. 
Pseudodoktora-inżyniera chemii Bur- 
dziąga bronić będzie adwokat Nowo­
sielski z Poznania

Ostatnio droga drJBenesza
Naród czeski złozył'hc?d

WIELKIEMU PREZYDENTOWI
PRAGA (PAP). Wczoraj po połu­

dniu odbył się w Pradze pogrzeb dru­
giego prezydenta Republiki Czechosło­
wackiej dra Edwarda Benesza. Od wcze­
snych godzin rannych gromadziły się 
na ulicach miasta tłumy ludności, prag­
nące złożyć ostatni hołd Zmarłemu,

Sala, w której spoczywała trumna 
ze zwłokami b. prezydenta, w panteo­
nie Muzeum Narodowego, wypełniona 
była wieńcami i wiązankami kwiatów. 
O godz, 16 rozpoczęły się w obecno­
ści rodziny Zmarłego, prezydenta Re­
publiki, członków rządu z premierem 
Zapotockym na czele, członków kor­
pusu dyplomatycznego i zaproszonych 
gości — uroczystości pogrzebowe.

Po odegraniu przez orkiestrę woj­
skową żałobnych utworów, wygłosił 
przemówienie premier Zapotocky, któ­
ry ocenił wielkie zasługi b. prezyden­
ta Benesza i w imieniu rządu czecho­
słowackiego złożył hołd Jego pamięci. 
Następnie trumna ze zwłokami b. ,pre­
zydenta Republiki wyniesiona została 
przy dźwiękach marsza żałobnego z 
panteonu i umieszczona na lawecie 
działa. Kondukt żałobny, poprzedzany 
przez oddziały wojska, umundurowane 
grupy b. legionistów oraz milicję ro­
botniczą, ruszył przez plac św. Wa­
cława w kierunku Wyszegradu.

Prezydent Benesz będzie, zgodnie ze 
svzym ostatnim życzeniem, pochowany 
w miejscowości Lany.

Z kajdankami na lotnisku 
oczekiwali Amerykanie 

kanadyjskiego działacza 
związkowego

NOWY JORK (API) Władze a- 
merykańskie aresztowały na lotnisku 
w La Guardia przewodniczącego kana­
dyjskiego zw. zaw. elektryków. Jack­
sona, który przybył na Kongres Ame­
rykańskiego Związku Zawodowego E- 
le-ktiryków. Jacksona odstawiono na El- 
lis Island

Wybrzeże Pacyfiku 
zamarło

WARSZAWA (P. R.) Strajk 28 
ty<s. robotników okrętowych i maryna 
rzy u zachodnich wybrzeży USA trwa 
w dalszym ciągu Strajk ten unierucho­
mił 80% transportów, przeznaczonych 
dla wojsk amerykańskich stacjonują­
cych na Pacyfiku, Alasce i Dalekim 
Wschodzie. Strajkuje w dalszym ciągu 
14 tys. szoferów w Nowym Jorku, straj­
kują też robotnicy rafinerii naftowych

Terror polityczny 
w Austrii 

na rozkaz
WIEDEŃ (PAP). W ostatnim okre­

sie zanotowano szereg aktów terroru, 
tolerowanych p.rzez władze austriackie 
i anglo-saskich mocarstw okupacyj­
nych. w odniesieniu do terenowych or­
ganizacji partii komunistycznej. Przed 
paroma dniami włamano się do sekre­
tariatu obwodowego partii komunisty­
cznej w Amstetten, zaś we wtorek .nie­
znani sprawcy” obrabowali lokal kie­
rownictwa partii w Hausmenning.

W związku z tym dziennik „Oester- 
reichische Volksstimme'‘ pisze: „Na­
pady i włamania te robione są nie­
wątpliwie na rozkaz".

ny Zjednoczone uznają de jurę państwo
Izrael po wyborach w Palestynie, które 
mają się odbyć 1 października. Odpo­
wiednia decyzja zostanie powzięta 
przez prez. Trumana na wniosek depar­
tamentu stanu.

Jak donosi agencja Reutera, rzecznik 
brytyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych oświadczył, omawiając donie­
sienia prasy amerykańskiej, że rząd, ------ —
brytyjski nie zamierza w najbliższej | wiadomości, że * ministrem , obrony na- 
przyszłości uznać de facto państwa 
Izrael

Dzienniki amerykańskie a m. in. 
„New Jork Star ' doniosły kilka dni 
temu, że rzą»d brytyjski uzna państwo 
Izrael po jesiennej sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych.

Nowy minister 
obrony narodowej

na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP). Podano do

rodowej został Michał Farkas (węgier­
ska partia pracujących), na miejsce 
Piotra Varesa (narodowa partia chłop­
ska), który podał się do dymisji.

Sekretarz generalny narodowej par­
tii chłopskiej Ferenc Erdei został mi- 
mistrem bez teki,

i r ■ ' ■ ’

Warta—ZZK 2:2 (1:1)
Rozegrany wczoraj mecz pił­

ki nożne? o mistrzostwo ligi 
zakończył się wynikiem remi­
sowym 2:2.
Legia — Polonia (Warsz.) 0:1 
Widzew — ŁKS 1:6 
Ruch — AKS 1:1
Cracovia — Tarnovia 3:0 
Polonia (Byt.) — Rymer 2:2 
Wisła — Garbarnia 3:1



Zagraniczni
W ub. niedzielę witał Poznań grupę intelektualistów zagranicznych, któ­

rzy po skończonym Kongresie we Wrocławiu objeżdżali Polskę aulocarem 
przydzielonym im przez „Orbis” na zlecenie M. S. Z. Grupa składała się z 
kilkunastu osób przeważnie dziennikarzy i literatów, przedstawicieli najroz­
maitszych narodowości. Byli wśród gości Włosi, Francuzi, Anglik, Czech 
i Argentyńczyk. — Yietnamczyk, Malgach i Egipcjanin.

oficjalnie przez Prezydenta mia- 
przewodniczącego Woj. Rady Kul- 
kolacją w palmiarni. Ustawione 
pośród egzotycznej roślinności,

szkoły RTPD przy ul. Szamarzewskiego. 
Na koniec zwiedzali fabrykę Cegiel­
skiego, okazując niezwykłe zaintere­
sowanie dla’ tego potężnego obiektu 
przemysłowego. Wspaniałe tempo pra­
cy, wysoka produkcja i nowoczesne

przybyłych Prezydent

Intelektualiści „odkrywają Polskę"

Goście przybyli do Poznania ze 
Szczecina w godzinach popołudniowych 
i wieczorem tegoż dnia przyjmowani 
byli 
sta i 
tury 
stoły 
kwitnąca Victoria regia i światło lamp 
przesiewające się przez zieleń — stwa­
rzały bardzo miły nastrój. Mowy po­
witalne nacechowane były . serdeczną 
gościnnością ze strony gospodarzy, a 
odpowiedzi gości wyrażały szczery po­
dziw dla tego wszystkiego, co w Pol­
sce zastano, a więc wielki rozmach w 
odbudowie i niespotykaną gdzie in­
dziej obfitość żywności.«

Cały poniedziałek poświęcony był 
wycieczce do Gniezna i Biskupina. W 
Gnieźnie zwiedzili goście katedrę, po 
której oprowadzał ich przewodn. Tow. 
Krajoznawczego Oddziału Gniezno, p. 
Springier, oraz wykopaliska na Górze 
Lecha.

Podczas obiadu w Hotelu Europei- 
skim powitał 
miasta.

Wykopaliska 
ce zawsze dla 
najbardziej atrakcyjny obiekt zainte­
resowały żywo intelektualistów. Dr 
Rajewski udzielił wyczerpujących wy­
jaśnień, dzięki czemu goście mogli do­
skonale odtworzyć sobie obraz tych 
stron sprzed 2 i pół tysiąca lat.

We wtorek zwiedzać goście Poznań, 
Obejrzeli Cytadelę, z jej śladami cięż­
kich zmagań wojennych w r. 1945, 
byli następnie w ogromnym gmachu

w Biskupinie stanowią- 
zagranicznych turystów

Młodzież chłopska, i robotnicza

przygotowuje się do studiów wyższych* * 4
WARSZAWA (PAP). Jak infor­

muje dyrekcja. Towarzystwa Przygoto­
wawczych Kursów Uniwersyteckich 
(TPKU), na terenie całego kraju dobie­
ga końca akcja rekrutacyjna młodzieży 
robotniczej i chłopskiej na kursy przy­
gotowawcze do wyższych uca-dni.

W oparciu o związek akademickiej 
młodzieży polskiej, TPKU zorganizowa­
ło masowe zebrania informacyjne o 
możliwościach wyższych studiów, a 
specjalne ekipy werbunkowe, złożone 
z członków związku akademickiej mło­
dzieży polśkiej werbowały młodzież 
z najodleglejszych nawet zakątków 
kraju.

W wyniku tych prac TPKU urucho­
miło kursy przygotowawcze w U ośrod­
kach. W ośrodkach tych rozpoczęły się

Centralny Dom Młodzieży 
po wsią je w Warszawie

Ulielhie zainteresowanie wysław* 
„1S0 lat 

malarstwa polskiego"
Zorganizowana praetz Muzeum Wiel­

kopolskie w Poznaniu wystawa obja­
zdowa pt „150 lat malarstwa polskie­
go" w dniu 31 sierpn.ua br. zakończyła 
swą wędrówkę. W przeciągu 5 miesię­
cy (5. 4. — 31. 8.) wystawa odwiedziła 
16 miast Wielkopolski i Ziemi Lubu­
skiej, ściągając wszędzie liczne rzesze 
zwiedzających z terenu m ast i powia­
tów. Oglądnęło ją ogółem 57.597 osób, 
w tym 130 wycieczek młodzieży szkol­
nej i przedstawicieli świata pracy. 
Największą frekwencją cieszyła się 
wystawa w Ostrowie Wlkp., gdzie ilość 
zwiedzających osiągnęła liczbę 8300 o- 
sóib. Następne miejsca zajmują Świebo­
dzin; 5374 osoby i Piła: 5019 osób 
Sprzedano ogółem 2243 katalogi wy­
stawy.

Wymienione cyfry świadczą wy­
mownie o pełnym powodzeniu zapo­
czątkowanej akcji kulturalno-oświa­
towej, mającej na celu zapoznanie 
społeczeństwa prowincji z naszym 
dorobkiem kulturalnym. Wystawą 
„150 lat malarstwa polskiego” zainte­
resowały się muzea w Opolu i Byd- 
szczy, pragnąc ją sprowadzić do sie­
bie. Wyjazd wystawy do Opola prze­
widziany jest na drugą połowę paź­
dziernika br.
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Ha sabotaż, niedołęstwo i malwersacje 
nie ma miejsca w majątkach państwowych 

Przywódca PSL o procesie koszalińskim
WARSZAWA (PAP). Proces pracowników 

ruchomości Ziemskich, który odbył się niedawno 
zainteresowanie wśród chłopów w całym kraju, 
stawiciel PAP uzyskał od sekretarza naczelnego 
rza Banacha, wypowiedź omawiającą polityczne

Poseł Banach powiedział:
„Proces koszaliński rzucił ostre 

światło na kilka podstawowych zagad­
nień,- które stoją przed naszym pań­
stwem ludowym. Pierwsze z nich, to 
zagadnienie aparatu wykonawczego 
władzy ludowej. Nie może on powstać 
w wyniku przeobrażeń zwolenników 
obszarnictwa, ale w wyniku usunięcia 
tych ludzi.

Ci, którzy znaleźli się na ławie o- 
skarżonych w procesie koszalińskim 
— to właśnie ludzie starego aparatu 
władzy kapitalistycznej, którzy jako 
fachowcy znaleźli się w Zarządzie o- 
kięgń P. N. Z.

I cóż ci „fachowcy” zrobili? Zredu­
kowali plan likwidacji odłogów, cho­
ciaż posiadali siły pociągowe — me-

Zarządu Państwowych Nie- 
w Szczecinie, wywołał duże 
W związku z tym przed- 
NKW PŚL, posła Kazimie- 
znaczenie tego procesu.

chaniczne i żywe, wystarczające na 16 
i tys. zaprzęgów. Fachowcy ci, mimo 
• że posiadali pieniądze na kontach ban- 
■ kowych oraz zapasy żywności i odzie- 
» ży dla robotników w magazynach, nie 
i wypłacali zarobków i nie wydawali 
: produktów. W ten sposób wywołali 
' u robotników gorycz i zniechęcenie.

Oskarżonym w procesie „koszaliń­
skim zależało na tym, aby poderwać 
zaufanie robotników do władzy ludo­
wej, aby stworzyć przekonanie, że nic 

1 się nie zmieniło w porównaniu z tym, 
1 co oni sami kiedyś robili, jako admi­

nistratorzy majątków magnaękich. To 
ich postępowanie stanowi jedną z naj­
ostrzejszych form sabotażu, którą upra­
wia reakcja w stosunku do państwa 

’ ludowego. Władza ludowa ten sabotaż 
musi zwalczać i surowo karać tych, 
którzy go uprawiają.

Stronnictwa ludowe, podobnie, jak 
partie robotnicze, przywiązują szcze­
gólną wagę do pracy majątków pań­
stwowych. Majątki te — poza wiel- 

już 3-tygodniowe kursy selekcyjne, na-kimi zadaniami w zakresie odbudowy 
które zgłosiło się ponad 5000 młodych — muszą stać się wzorem-, wskazują- 
robo-tników i chłopów.

Właściwy kurs przygotowawczy, któ­
ry w roku bieżącym trwać będzie 9 
miesięcy, rozpocani-e się 1 października 
br. We wszystkich miastach uniwersy­
teckich, gdzie zorganizowane zostały 
kursy przygotowawcze, uruchomiono 
już staraniem TPKU bursy, które są w 
stanie pomieścić ponad 2000 Słuchaczy.

W roku bieżącym rozbudowana bę­
dzie również sieć stołówek, z których 
najbiedniejsza młodzież korzystać bę­
dzie bezpłatnie. Zwiększona będzie ró­
wnież akcja pomocy stypendialnej, za­
równo pod względem liczby, jak i wy­
sokości stypendiów. Stypendia TPKU 
zwiększone będą z 1000 zł na 1500 zł.

— muszą stać się wzorem; wskazują­
cym wielkie możliwości gospodarki na 

•większych obszarach. Muszą one sta­
nowić pomoc i oparcie dla średnich i 
drobnych chłopów w ich pracy, zmie­
rzającej do podniesienia plonu. Stam­
tąd drobni i średni ^chłopi powinni 
czerpać nie tylko wzo’ ^ ale materiał 
dla akcji siewnej, dla .mdowli i dla 
innych działów swej pracy. Majątki 
państwowe powinny także odegrać 
dużą rolę w kształceniu zawodowym 
młodzieży wiejskiej.

Im większe są zadania P. N. Z., tym 
dotkliwsze szkody, wynikające z sabo­
tażu, niedołęstwa, braku określonej i 
konsekwentnie prowadzonej linii" po­
stępowania w kierownictwie P. N. Z.”

Warszawa (pap), w ostat­
nich dniach rozstrzygnięty został kon­
kurs architektoniczny na Centralny Dom 
Młodzieży w Warszawie. W skład sądu 
konkursowego weszli m. in.: gen. inz. 
Spychalski, wiceminister odbudowy — 
Piotrowski, przewodniczący Związku 
Młodzieży Polskiej — Zarzycki i se­
kretarz generalny ZMP — poseł Mo­
tyka.

Sąd konkursowy nie przyznał I na­
grody, nagrodę II przyznano iinż arclh. 
Duichowiczowi i Majerskiemu, a III na­
grodę grupie architektów w osobach 
Dąbrowski S. Jaśkiewicz, Kowalewski 
i Wacławek.

Dotychczasowe wyniki zbiórki na 
Centralny Dom Młodzieży przekraczają 
sumę 4.300.000 zł. W akcji zbiórkowej 
wyróżniły się: wrocławska organizacja 
wojewódzka ZMP i powiatowa organi­
zacja konińska ZMP.

Zmiana na stanowisku 
pełnomocnika do spraw 
podatku gruntowego

Z dniem 31 sierpnia br. dotychczaso­
wy pełnomocnik rządowy do spraw po­
datku gruntowego na województwo po­
znańskie p. Apolinary Kujawa został 
przeniesiony na wyższe stanowisko w 
administracji państwowej. Od 1 wrze­
śnia br. urząd pełnomocnika woje­
wódzkiego objął p. Stanisław Jeż, b. 
pełnomocnik wojewódzki w Olsztynie.

(wm)
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'urządzenia wywołały ich uznanie i 
dziw. Na terenie fabryki nawiązali w 
języku włoskim i francuskim swobodne 
rozmowy z robotnikami, naszymi repa­
triantami i dowiedzieli się od nich o 
ich warunkach pracy.

O godz. 15 tego dnia, jak to było 
przewidziane w programie, goście od­
jechali do Warszawy, zanotowawszy 
skrzętnie wrażenia i wiadomości, które 
nie omieszkają zapewne rozgłosić w 
swoich krajach. Wiadomości o „nowo- 
odkrytej Polsce". Ania

po-

Biuro Budowy Centralnego Domu 
Młodzieży uzgodniło z naczelną radą 
odbudowy Warszawy, że wszystkie 
fundusze zebrane przez młodzież w 
„miesiącu odbudowy stolicy” zostaną 
przekazane na Centralny Dom Mło­
dzieży.

Krzyże Zasługi 
za wybitną pracę 

w akcji poboru danin
Prezydent R. P. w uznaniu zasług po­

niesionych w akcji poboru danin pu­
blicznych (podatku gruntowego) nadał 
kilku osobom z województwa poznań­
skiego Krzyże Zasługi.

W imieniu ministra aprowizacji od­
znaczenia wręczał główny pełnomocnik 
rządowy do spraw podatku gruntowego 
dyr. A. Mierzwiński.

Odznaczeni zostali srebrnymi Krzy­
żami Zasługi pp.: Władysław Chmiel — 
pełnomocnik powiatowy do spraw po­
datku gruntowego w Środzie, Józef 
Chroł — pełnomocnik powiatowy w 
Międzyrzeczu, Kazimierz Gendek — z 
Gostynia, Czesław Klimczak z Turka, 
Stanisław Śliwek z Sulęcina, Jerzy 
Skupniew6ki, starosta powiatu między­
rzeckiego, brązowymi Krzyżami Zasługi 
gminni delegaci społeczni: Michał Mi­
chalski (po raz drugi), Czesław Pod- 
horski i rolnik Stanisław Szalek.

. (wm)

Zagadnienie dnia
Program polityki gospodarczej 

i społecznej na wsi 
w oświetleniu min. Minca

Postulatem ogólnym jakim wyty­
czył ‘ min. Minc w swym referacie 
drogę Polskiej Partii Robotniczej 
na odcinku wiejski-m, jest przepro­
wadzenie klasowego podziału, li­
kwidacja wyzyskiwaczy wiejskich 

. i umocnienie gospodarcze średnich 
i drobnych rolników. Min. Minc 
wyraźnie określił zadania partii.

Jednym z najważniejszych za­
gadnień jest oczyszczenie aparatu 
gospodarczego i administracyjnego 
na wsi. W tym kierunku pójdzie 
przede wszystkim działalność og­
niw Polskiej Partii Robotniczej. 
Trzeba przyznać, iż na tym polu 
jest wiele do zrobienia. Wójtowie, 
sołtysi a nawet rady gminne zło­
żone są w dużej mierze właśnie z 
bogaczy wiejskich, którzy swój ma­
jątek wykorzystują dla zdobycia 
władzy, by w ten sposób wyzyski­
wać chłopów średnich i małych. 
To samo zjawisko można zanoto­
wać w Spółdzielniach Samopomo­
cy Chłopskich, w których część za­
rządów opanowana przez wiejskich 
kapitalistów, względnie ich zausz­
ników, udziela w pierwszym rzę­
dzie pomocy bogatym chłopom. 
Taka sytuacja paczy cały sens ist­
nienia spółdzielni samopomoco­
wych, których celem jest przecież 
pomoc właśnie dla najbiedniej­
szych i utrzymanie ich na odpo­
wiednim poziomie gospodarczym.

Tymczasem bogaci gospodarze 
uzyskują ulgi podatkowe, otrzymu­
ją kredyt, który w ten sposób nie 
dociera do najbardziej potrzebują­
cych. Min. Minc zapowiada, iż 
oczyszczenie aparatu gospodarczego 
i administracyjnego wsi będzie 
centralnym zadaniem partii w naj­
bliższym okresie. Przy przeprowa­
dzeniu akcji partia nie będzie 
zwracała uwagi na żadne legity­
macje, względnie na przynależność 
klasową.

Pierwszym etapem będzie przy­
gotowanie nowych wyborów do 
władz Związku Samopomocy 
Chłopskiej poprzez uświadamianie 
drobnych i średnich chłopów o ich 
sytuacji społecznej oraz koniecz­
ności uaktywnienia się w walce z 
wiejskim bogaczem. Polska Partia 
Robotnicza nie jest przeciwną, by 
wielcy gospodarze byli członkami 
spółdzielni. Nie może mieć jednak 
miejsca taka sytuacja, iż podział 
wpływów na spółdzielnię tworzy 
się według ilości posiadanych hek­
tarów i inwentarza. Walka o właś­
ciwy, klasowy podział władzy na 
wsi będzie zresztą prowadzona 
przez Polską Partię Robotniczą przy 
współudziale P. S. L., S. L., P. P. S. 
i Związku Samopomocy Chłopskiej.

„Wyzyskiwaczy, spekulantów, 
karierowiczów i kombinatorów w 
P. P. R. nie potrzeba” stwierdził 
min. Minc. Dlatego organizacje 
partyjne na wsi będą — jak to 
określił mówca — „prześwietlone 
pod -względem klasowym”. Bez 
akcji przejrzenia wiejskiego akty­
wu partyjnego powstałyby bo­
wiem trudności w realizacji zada­
nia uzdrowienia stosunków spo­
łecznych na wsi. Żaden wiejski bo­
gacz nie będzie się mógł zasłonić 
żadną legitymacją partyjną.

Istotną rolę w przebudowie soc­
jalnej wsi odgrywają także spół­
dzielnie handlowe. Fakty opanowy­
wania ich przez grupki krewnych

W miasteczkach Wielkopolski
nie HM oilarnjth na cMoh Mg
W ub. niedzielę na terenie całego 

woj. poznańskiego odbyły się zbiórki 
na Społeczny Fundusz Odbudowy Sto­
licy. We wszystkich miasteczkach i 
wsiach przyniosły one nieoczekiwane 
wyniki. O ofiarności społeczeństwa 
może m. in. stanowić fakt, że w Gro­
dzisku, liczącym zaledwie 6250 miesz­
kańców, zebrano ponad 25 tys. zł. W 
Buku przyniosła zbiórka ponad 11 ty­
sięcy zł.

Również kluby sportowe deklarują 

i znajomych uniemożliwiały racjo­
nalny z punktu widzenia społecz­
nego podział towarów. Utrudniały 
dostęp do nich biednym i średnim 
gospodarzom. Dlatego zadaniem 
PPR będzie wpływ na tworzenie 
komitetów sklepowych z udziałem 
wiejskich gospodyń by w ten spo­
sób kontrolować handlową działal­
ność spółdzielni. Chodzi tu przede 
wszystkim o towary deficytowe, 
do których biedni nie mogli się 
dotychczas dopchać. Ważną jest 
także sprawa organizacji skupu 
względnie sprzedaży produkcji 
mięsnej, która winna zmierzać do 
uniemożliwienia spekulacji wiej­
skich kapitalistów na tym odcin­
ku.

Czynnikiem, który ma służyć po­
mocą biednym i średnim gospoda­
rzom, będą — według postulatów 
partii reprezentowanej przez min. 
Minca — majątki państwowe i in­
na państwowa własność uspołecz­
niona. Tutaj zadania partii zamy­
kają się przede wszystkim w dą­
żeniu do oczyszczenia aparatu ad­
ministracyjnego z resztek pomi- 
kołajczykowskich. Postulat ten 
znakomicie potwierdza ostatni pro­
ces sabotażystów — członków za­
rządu okręgowego PNZ w Kosza­
linie, którzy zamiast zwiększać — 
zmniejszali obszar uprawy. A prze­
cież przed majątkami państwowy­
mi, które mają stać się wzorem 
wielkiej współczesnej gospodarki 
socjalistycznej, dla indywidualnych 
gospodarstw, postawiono wielkie 
zadanie: wytwarzania 15—2O°/o 
ogólnej produkcji zbóż i 7—lO°/o 
produkcji mięsnych. Min. Minc za­
powiadał opracowanie planu partii 
zmierzającego do uzdrowienia sto­
sunków w gospodarstwach pań­
stwowych.

Wieś musi być przebudowana 
nie tylko pod względem społecz­
nym. Produkcja rolna musi także 
ulec nowoczesnej mechanizacji. Te­
mu zadaniu mają służyć gminne 
ośrodki maszynowe, które „muszą 
stać się ośrodkami nie tylko tech­
nicznej pomocy, ale również kie­
rownictwa gospodarczego i admi­
nistracyjnego”. Muszą one przede 
wszystkim pracować pod kontrolą 
tych którzy maszyn potrzebują. 
Bogaczom wiejskim, posiadającym 
więcej inwentarza pomoc ta nie 
jest tak nieodzowna — jak biedo­
cie, która często nie może związać 
końca z końcem. Zmuszona jest do 
płacenia swą ciężką pracą „na od- 
róbce” za wypożyczonego w czasie 
orki czy żniw konia. Wiejscy kapi­
taliści sprytnie wykorzystują taką 
sytuację nie tylko w celu wyzysku 
finansowego, lecz także opanowa­
nia władzy i gospodarki samorządo 
wej wsi. Należyte zorganizowanie 
ośrodków maszynowych zlikwiduje 
przewagę gospodarczą bogaczy, wy­
trąci im groźną broń „odrobki”, 
jaką wyzyskiwali biednych.

„Polska Partia Robotnicza stoi 
na straży sprawiedliwości społecz­
nej” — mówi min. Minc. Dlatego 
jej wolą jest, by Państwo dostar­
czyło pomocy przede wszystkim 
biednym chłopom. Dlatego partia 
dążyć będzie do właściwej obsady 
personalnej kierownictwa ośrod­
ków TOR-u, by stały się one po­
ważnym instrumentem przebudowy 
socjalnej wsi.

poważne kwoty na odbudowę zniszczo­
nej stolicy. M. in. Yacht-Klub Wielko­
polski w Poznaniu zebrał z okazji re­
gat ó mistrzostwo Polski w klasie „O" 
kwotę 23 800 zł.

W związku z obecnym nasileniem 
akcji zbiórkowej Biuro Woj. Komitetu 
Odbudowy Warszawy i Poznania, mie­
szczące się w Poznaniu, Nowy Ratusz, 
pok, 201, apeluje do Komitetów Po­
wiatowych o szybkie przesyłanie spra­
wozdań ze zbiórek. (c)
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Biurokratyczny polip 
paraliżuje rozwój spółdzielczości na wsi

Na Ziemiach Zachodnich istnieją w tej chwili spółdzielnie par- 
celacyjno-osadnicze, które powstały przeważnie na zdewasto­
wanych, zrujnowanych folwarkach poniemieckich, to znaczy 
tam, gdzie osadnicy nie mieli ani zabudowań na indywidualne 
zagrody chłopskie, ani też inwentarza żywego i martwego.

Wrocław, we wrześniu
Gospodarczy start spółdzielni parcela- 

cyjno-osadniczych był o wiele gorszy 
od gospodarstw indywidualnych. O ile 
bowiem te ostatnie posiadały zawsze — 
nawet w najgorszym wypadku — ja­
kie takie budynki gospodarcze oraz in­
wentarz żywy i martwy — to spół­
dzielnie parcelacyjno-dsadnicze — o- 
prócz rąk do pracy i ugorów do za­
orania nie posiadały w pierwszej fa­
zie prawie niczego. Większość takich 
spółdzielni powstała na przełomie ro­
ku 1946—47, to jest wtedy, kiedy 
wszystkie indywidualne gospodarstwa 
poniemieckie zostały już objęte.

Trzeba stwierdzić, że spółdzielczość 
parcelacyjno-osadnicza spełniła dobrze 
swe zadania. Szybko zaorała przydzie­
lone jej ugory, powiększyła dość szyb­
ko liczbę martwego i żywego inwen­
tarza i dziś zaczyna już nawet przo­
dować rolnictwu na Ziemiach Za­
chodnich.

W chwili, gdy nasz ustrój ludowo- 
demokratyczny pokłada w spółdziel­
czości tak wielkie, nadzieje, gdy roz­
wój jej, a zwłaszcza rozwój chłopskiej 
spółdzielczości wytwórczej — jest ze 
wszech miar pożądany, gdyż ona tylko 
może wydźwignąć chłopa z przysło­
wiowej nędzy, ciemnoty i technicznego, 
zacofania, w takiej to chwili stwarza 
się pod wielu względami tejże spół­
dzielczości warunki, które hamują jej 
rozwój. Oto kilka przykładów dla u- 
zasadnienia.

Zacznijmy od podatku. Większość 
nowopowstałych na Ziemiach Zachod­
nich gospodarstw indywidualnych by­
ła na okres 2-letni zwolniona całko­
wicie od podatków, a to celem umoż­
liwienia im szybszego zagospodarowa­
nia się.

W odniesieniu natomiast do spół- 
dzelni parcelacyjno-osa'dniczych, które, 
jak to już wyżej wspomniałem, pracu­
ją w warunkach o wiele cięższych od 
gospodarstw indywidualnych, władze 
podatkowe uznały za właściwe nie 
zwalniać spółdzielni od podatków W 
pierwszym 2-letnim okresie początko­
wym.

Mało tego. Podatek ten wymierzają 
niejednokrotnie nawet od nieobsianycłi 
ugorów, zamiast — jak to przewiduje 
ustawa — tylko od obsianego areału.

Co więcej. Progresja jest powszech­
nie stosowaną stopą podatkową w sto­
sunku do spółdzielni parcelacyjno-osad- 
niczych.

Zilustrujemy to na przykładzie: Oto 
Spółdzielnia Parcelacyjno-osadnicza w 
Marszowicach pod Wrocławiem, obej­
mująca łącznie z nieużytkami, łąkami 
i pastwiskami 203 ha ziemi, ma płacić 
w bież, roku samego tylko podatku 
gruntowego kwotę 950 040 zł! Jest to 
spółdzielnia założona w całkiem zde­
wastowanym poniemieckim folwarku 
dopiero w grudniu 1947 r„ a więc spół­
dzielnia, która znajduje się jeszcze na 
dorobku.

Gdyby pracujących na spółdzielni 
14 biednych rodzin repatrianckich z 
Francji teoretycznie uznać za dobrze 
sytuowanych i całkowicie zagospoda­
rowanych bogaczy wiejskich i rozdzie­
lić pomiędzy nimi wspólną ziemię 
spółdzielni — to te 14 teoretycznie 
„zamożnych” gospodarstw, w myśl u- 
stawy o podatku gruntowym, zapła­
ciłoby łącznie za 203 ha ziemi niecałe 
600 000 zł podatku gruntowego, a więc 
o przeszło 350 000 zł mniej!

Gdyby zaś tę zespołową biedotę po­
traktować jako biedotę na indywidual­
nych ’ gospodarstwach (co nie mija się 
z prawdą) i obciążyć ją — w myśl 
ustawy o podatku gruntowym — kwotą 
600 zł od 1 ha, wtedy roczne obcią­
żenie podatkowe 203 ha ziemi wyno­
siłoby 121 800 zł czyli dokładnie o 
828 240 zł mniej!

Reasumując, stwierdzamy, że rodzina 
chłopska w spółdzielni parcelacyjno- 
rsadniczej, płaci* wyższy podatek grun­
towy o 58,5%, aniżeli bogacz wiejski, 
a o 791n/o wyższy, niż biedota chłop­
ska!

Nic więc dziwnego, że wiele spół­
dzielni właśnie ze względów podatko­
wych chce przejść lub przeszło już na 
indywidualne gospodarstwa. W ten 
sposób niesłuszne i krzywdzące podat­
ki przyczyniają się do likwidacji do­
brze zapowiadającej się spółdziel­
czości parcelacyjno-osadniczej na Zie­
miach Odzyskanych.

W sukurs jej idą wpłaty na rzecz 
tzw. Społecznego Funduszu Oszczędno­
ściowego (FOR), przy których stosuje 
się taką samą progresję, jak przy po­
datku gruntowym.

O ile jednak przy wyciskaniu świad­
czeń ze spółdzielni stosuje się stopę 
progresywną, o tyle na odwrót — przy 
akcji pomocy kredytowej dla rolnictwa 
stosuje się względem spółdzielni w po­
równaniu do indywidualnych gospo­
darstw stopę regresywną.

Aby nie być gołosłownym, podaję, 
jako przykład, kredyty na jesienną

akcję siewną, znajdujące się w dy­
spozycji Państwowego Związku Samo­
pomocy Chłopskiej w Środzie na Dol­
nym Śląsku. Z kredytów tych spół­
dzielnia parcelacyjno-osadnicza może 
otrzymać tylko 100 tys. zł podczas gdy 
w istocie zapotrzebowanie prawie każ­
dej takiej spółdzielni sięga od 200 tys. 
dc 300 tys. zł.

Indywidualne natomiast gospodar­
stwo może otrzymać krótkoterminowy 
kiedyt na konie w wysokości do 
25 000 zł a na zboże siewne, sztuczne 
nawozy itp. do 50 000 zł czyli łącznie 
do 75 000 zł? Tak więc i pod względem 
kredytowania pokrzywdzenie spółdziel­
ni jest aż nazbyt rażące.

A oto jeszcze jeden kwiatek z biuro­
kratycznej łąki: Wspomniana już spół-

dzielnia w Marszowicach otrzymała 
konie „niby pounrrowskie” . w istocie 
jednak „wybrakowane", stare, ponie­
mieckie szkapy z pewnego majątku 
państwowego w powiecie świdnickim, 
znajdujące się tam w dyspozycji Zw. 
Sam. Chł. Spośród tych koni 4 nie na­
dają się absolutnie do użytku i szkoda 
je nawet żywić. Spółdzielnia chciała- 
by je sprzedać, bądź też oddać z po­
wrotem. Nie może jednak tego uczy­
nić, bo nikt nie chce się do nich przy­
znać, a spółdzielni samej nie wolno ro­
bić z tymi końmi żadnych transakcji 
handl<?wych, jako że nie są one jej 
własnością.

Można by tak w nieskończoność wy­
liczać litanię faktów gorszego trakto­
wania spółdzielni parcelacyjno-osadni- 
czych przez miejscowe czynniki za­
równo przy przydziale ziemi, jak i in­
wentarza żywego lub martwego itp.

Najwyżsy już czas, aby stworzyć 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi 
takie warunki, które ułatwiają, a nie 
utrudniają jej rozwój.

T. Witek

Nie tylko czujni, ale i pracowici

„Halo! — Tu Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych**
Wszystko pod hasłem podręczników

Niełatwo obsłużyć setki klientów dziennie
„Proszę pana, czy ma pan Biologię?"— „A Wypisy Polskie..." „Proszę 

pana"... Pan w rozpiętym kołnierzyku z zawiniętymi rękawami od koszuli 
dwoi się i troi. Zresztą nie jest sam. Pomaga mu liczny personel. Od cza­
su do czasu ociera chusteczką zroszone potem czoło. Ustawieni w kolejce 
klienci czekają, trzymając w rękach długie listy zapisów. Sprawdzają 
poszczególne pozycje, rzucają nerwowym spojrzeniem na szybko opróż­
niające się półki.

Jesteśmy w Państwowych Zakładach 
Wydawnictw Szkolnych przy ul. Ogro­
dowej. Mimo woli zastaniawiamy się nad 
tym, co by to się działo, gdyby trzeba 
było załatwić tych wszystkich ludzi w 
dawnej siedzibie Zakładów przy pi. 
Wolności! Kilka klitek na piątym pię­
trze, wąskie korytarzyki. Szkoda zresz­
tą słów na porównania. Przy Ogrodo­
wej PZWS mieszczą się od niedawna., 
Na parterze jest dział sprzedaży, pa­
kownia i magazyny, na I piętrze rów­
nież magazyn, na II — biura. Wszyst­
ko błyszczy świeżą jasną farbą. Na ko­
rytarzach II piętra wiszą wykresy gra­
ficzne. W tej chwili znajdujemy się 
właśnie wśród największego ruchu, a

100 milionów cegieł znad Odry i Misy
„Jadą wozy z cegłą". A z każdym skrzypem kół, slękiem zdyszanych ko­

ni, z każdym woźnicy zawołaniem „wio" — wiezie się cegłę, tworzywo 
wznoszących się miast i siół. Jest wrzesień. Miesiąc, w którym poczęto 
kiedyś niszczyć wszystko, co ręka ludzka stworzyła. Burzono bez mała 
cegłę po cegle. Proszkowano domy-olbrzymy i kurne chaty.

Ale jest i wrzesień inny. Miesiąc, w którym znowu biciem serc i pracą 
twardych rąk wznosi się nowe miasta, nowe sioła. Twarde dłonie ulepia­
ją cegłę po cegle i znowu „jadą wozy..." i znowu powstdją miasta. Lecz 
spójrzmy choć przez chwilę na człowieka, który może nie idzie śladem wę­
drówki swego dzieła, na człowieka, który w zapamiętaniu kroi cegłę po ce­
gle. Spójrzmy na niego. Bez jego bowiem dobrej woli, bez jego wysiłku 
nie powstałabyś, Warszawo, nie uleczyłbyś ran Poznaniu, Gdańsku i Wro­
cławiu.

„Jadą wozy z cegłą" — to nic ir»nego, tylko zawołanie najradośniejsi®, 
triumfalne. „Jadą" — to okrzyk mocy i woii.

„Jadą" — to dumne miasta rozśpiewane sioła.

Jest wrzesień inny. Wrzesień bicia serc i pracy twardych rąk. (t. h. n.)

Stanisław 
woźny-registrator 

40 lat pracy

u
do Trzciela. Rze- 
wrót Ziemi Lu-

Na początku był... deszcz.
Nic Więc nie wróżyło, że objazd Zie­

mi Lubuskiej połączony ze zwiedzaniem 
Zakładów Zjednoczenia Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych Okr Poznań wy» 
padnie tak imponująco.

Przez zamokłe szyby naszej „Skody” 
sunącej po starannie utrzymanej szo­
sie przyglądaliśmy _
się widokom mo- 
krych pól, lasów i / 
smutnemu szaremu 
niebu. Letni chłód 
przenikający szcze­
linami do wnętrza 
auta nasuwał wi­
zję słotnej, chmur­

nej jesieni. A 
przecież to jeszcze 
lato.

Nużące milcze­
nie przerywa wre­
szcie t. h. n, stwier 
dzając, że wjeżdżan 
czywiście, byliśmy 
buskiej.

Dziwna rzecz. Odtąd zmieniło się 
bardzo wiele.

Niebo wyzwoliło się wresacie z po­
nurej Włosienicy chmur, ciesząc oczy 
nasze nieskalanym błękitem i złotymi 
promieniami słońca. Uczucie zadowole­
nia i jakieś promienne i pogody nap et 
niło sence.

Tak witała nas Ziemia Lubuska. Usta­
wione na polach stogi zboża świadczyły 
□ ukończeniu prac żniwnych. Tym ra­
zem żniwa rzeczywiście się udały. 
Uśmiechnięci spotykani na drogach lu­
dzie kiwali nam przyjaźnie na powi­
tanie.

Kiedy „Skoda ‘ nasza pozostawiła już 
za sobą rogatki Krosna nad Odirą wia­
domym było, że niedługo będziemy juz

w Lubsku. A stąd do celu wycieczki 
podobno tylko „żabi skok”.

Ten „żabi skok" trwał przecież kilka 
godzin. Dlaczego?

W okolicach Lubska znajdują się li­
czne cegielnie, kaflarnie, fabryki da­
chówek i klinkiernie. Wszystkie te za­
kłady należące do Zjednoczenia Mate­
riałów Budowlanych Okr. poznańskiego, 
to placówki obsadzone pionierami, speł­
niającymi od pierwszych dni oswobo­
dzenia Ziem Zachodniich zaszczytną 
służbę żołnierzy pracy przyczyniając 
się tym samym do rozwoju naszego 
przemysłu. Nacz. lnv dyrektor Zjedno­
czenia p. Lausch, przybyła z Warszawy 
przedstawicielka Władz centralnych p. 
mgr Grobicka. dyr. finansowo-handlo­
wy p. W Sobkowiak, naczelnik Wy­
działu mgr W. Leonhard z dumą opro­
wadzali nas po zakładach, które mimo, 
że wysunięte nad samą granicą zadzi­
wiają staranną organizacją i umiejęt­
nym prowadzeniem. Ruch i zgiełk pa­
nujący w tych wielkich z>akł. pracy wy­
trącił nas nieco z równowagi Niektóre 
zakłady zostały już idealnie zmechani­
zowane. Poruszany za naciśnięciem gu­
zika elektrycznego tramwaj, zabierają­
cy cegłę do wielkich komór kellero- 
wskich, gdzie przed procesem wypalania 
cegła schnie przez okres 9 dni, jak i 
cały proces produkcji niezwykły i 
skomplikowany wprowadzał w zdumie­
nie i podziw dla wykonywanej pracy.

Skomplikowana praca musi być je­
dnak uczciwie i rzetelnie wykonana. 
Wszystkie niedociągnięcia odbijają się 
na gotowej już cegłe czy dachówce. 
Fachowiec czyta z niej jak z najdokład­
niejszej „książki zażaleń".

Poszczególni dyrektorzy/ pracownicy 
i robotnicy wszyscy bez wyjątku dają 
ze siebie maksimum wysiłku. Mało mó­
wiąc o odbudowie kraju, rozumieją i

312 milionów ksioźek
w jednym roku

W roku 1913 wydano w Moskwie 
6685 dzieł o łącznym nakładzie 45 mi­
lionów egzemplarzy. W roku 1940 wy­
dawnictwa moskiewskie rzuciły na ry­
nek około 19 500 dzieł w nakładzie 296 
milionów egzemplarzy. Cyfry te mówią 
wyraźnie, jak ogromny nacisk rząd ra­
dziecki kładzie na rozwój ruchu wy­
dawniczego.

Wojna nie zahamowała rozrostu wy­
dawnictw. Już w pierwszym roku po­
wojennym nakład książek moskiew­
skich przedsiębiorstw wydawniczych 
przekroczył 112 milionów egzemplarzy.

W branży wydawniczej czynnych 
jęst w samej Moskwie 76 przedsię­
biorstw księgarskich (bez periodyków), 
drukujących dzieła w przeszło czter­
dziestu językach.

Zjednoczenie Wydawnictw Państwo­
wych, nazywane w skrócie OGIZ, jest 
największym przedsiębiorstwem wyda 
wniczym w całym państwie. Składa się

ono z 8 wydawnictw centralnych, 18 — 
przynależnych do poszczególnych kra­
jów związkowych i okręgowych. Naj­
większe spośród tych przedsiębiorstw 
są poświęcone wydawaniu dzieł litera­
tury pięknej oraz prac politycznych i 
rolniczych. Następne miejsce zajmują 
wydawnictwa techniczne, teoretyczno- 
naukowe, słowniki, encyklopedie, dzie­
ła geograficzne i folklorystyczne.

Wydawnictwo literatury pięknej w 
roku 1940 osiągnęło nakład 3 100 000 eg­
zemplarzy, a w roku 1946 — 8 055 000. 
Nakłady literatury politycznej wyno­
siły w tych latach 37 i 56 milionów 
egzemplarzy. Plan OGIZ przewiduje na­
kład 126 milionów egzemplarzy. W 
ciągu pierwszego półrocza wydawnic­
twa, wchodzące w skład Zjednoczenia 
wypełniły plan w 114 proc., zaopatru­
jąc kraj w 72 700 000 egzemplarzy 
książek.

czują jednak, że ich praca jest konie­
czna dla odbudowy i dlatego szarą 
swoją robotę traktują jiako rzecz nie­
zwykle poważną. A skutek — to wzma­
gająca się z każdym rokiem produkcja, 
w której głównie kładzie się nacisk na 
jakość. Na 29 zakładów, należących do 
Zjednoczenia 25 z nich jest czynnych i 
produkcja ich wynosi ok 70 mik ce­
gły rocznie. Dyrektorzy zapewniają nas, 
że w przyszłym roku liczba ta wzro­
śnie do 1Ó0 mil. Daj Boże, będą ładne 
nowe mieszkania... mimo woli przieno- 
szę się myślą ku wygodnym i prze­
strzennym pokojom, jakie dzięki tym 
przyszłym milionom czekają nas już w 
niedalekiej przyszłości. (Może i mnie, a 
na pewno wielu z naszych Czytelników). 
Zjednoczenie zatrudnia 2500 pracowni­
ków pochodzących z wsayistkiicih części 
naszego kraju. Ostatnio przystąpiono 
w poszczególnych zakładach do współ­
zawodnictwa pracy. Współzawodnictwo 
to da je doskondłe wyniki Plan pi er­
wszego półrocza 1948 wykonano w 
135%.

Zjednoczenie nie szczędzi pieniędzy 
na akcję socjalną, Wydano na ten cel 
ok. 8 mil. zł. W Lubsku powstanie Dom 
Kultury oraz we własnym domu urzą­
dzone zostanie prewentorium dla dzie­
ci. W tym roku Zjednoczenie zorgani­
zowało kolonie letnie dla dzieci w 
Drynie. Obozuje tam ponad 100 dzieci 
robotników cegielni i to właśnie uderza 
przede wszyisfikim. Wy mi zerowane do 
niedawna dzieci nabierają rumieńców. 
Dzieci z wdzięcznością podchodzą do 
swych wychowawców i z wielką serde­
cznością witają dyrektorów Zjednoicze- 
nia, z którymi przybywamy ma miej­
sce; ći mali najbiedniejsi nie rozumie­
ją wprawdzie jeszcze przemian, jakie 
się dokonały, ale rozumieją, że wre­
szcie roztacza się nad nimi opiekę, że 
myśli i prasuje się dla nich, że nie 
traktuje się ich już po macoszemu. 
Stąd to serdeczne powitanie, jakie ma­
li wczasowicze przygotowali przyby­
wającym do nich gościom.

Dzieciom zapewniono doskonałe wa­
runki. Wszystko co tutaj otrzymują: 
wyżywienie, mieszkanie. opiekę ze 
strony wychowawców, program zajęć 
wprowadza ich niemal w zachwyt

A kiedy nadchodzi wieczór, urządza­
ją ognisko.

Tego wieczoru było może jeszcze 
bardziej uroczyście jak zwykle.

Na niewielkiej polanie rozsiedli się 
przybyli z Poznania goście, rozkrzycza­
na gromadka dzieci i rozpalone' ogni­
sko dopełniają wrażenia. Mieszkańcy 
Dryny z ciekawością i z pewnym wzru­
szeniem śledzą występy dzieci, które 
przygotowały obfity program. Są de­
klamacje, żywe obrazy, piosenki, tań­
ce...

Zapada noc. Ogień jakby podsycany 
nadnisańskim wiatrem potężnieje. Sy­
pią się miliony iskier I zdaje się, że 
niektóre z nilch padają w nasze serca 
— rozpalając płomień wielkiej wiatry, 
niezachwianej wiary, że tak, jak jeste­
śmy tutaj dzisiaj, będziemy jutro, bę- 
dizieimy na zawsze. Ze wytrwamy przez 
całe wieki. Jakby na podkreślenie zry­
wa się. z piersi dzieci i wszystkich o- 
becnych potężna pieśń: „Nie rzucim 
ziemi, skąd nasz ród..." Dzieci powa­
żnieją. Pewnie czują tylko jedno. Ze 
jest Polska - Matka, która myśli, czuwa 
i opiekuje sie nimi.

HENRYK HELLER

więc naturalnie — w księgarni. Nie­
ustanny szum rzucanych pytań i odpo­
wiedzi, poszukiwania żądanych ksią­
żek — to najciekawszy w tej chwili 
akt pracy — sprzedaż podręczników 
szkolnych. Dzwoni telefon — „Halo? 
Tu Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych" — „Mówi WTześnia, zama­
wiamy Falskiego „Wieś" — 20 egzem­
plarzy, Rusieckiego — „Arytmetykę 
— 30 egzemplarzy „Wspólnymi siła­
mi" Rytlowej — 20..." —- „I tak pro­
szę pana co kilka minut" — zwraca się 
do mnie, odkładając słuchawkę, urzęd­
nik przyjmujący zamówienie.

Zakłady trudnią się głównie sprzeda­
żą hurtową, wysyłają w dalekie zakąt­
ki województwa książki dla szkół i 
księgarni, na miejscu zaś zaspakajają 
potrzeby poznańskich księgarni. Zaraz 
zobaczymy jak to się odbywa. A tym­
czasem jeszcze parę słów o sprzedaży 
bezpośredniej.

Już o 7.30 ustawiają się ludziska w 
kolejce i czekają na otwarcie. Rozpo­
czyna się wreszcie sprzedaż. „Nip ma", 
„będzie za kilka dni", jaka ilość po­
trzebna?" — padają zwięzłe zdania 
Największy ruch jest w godzinach od 
9—14. Od 14,30 do 16 przerwa, odpo­
czynek. Po tym praca do 20. Przycho­
dzą dzieci, rodzice, nauczyciele, kupu­
ją zbiorowo i indywidualnie. W chwili 
największego nasilenia ruchu (podręcz­
niki, podręczniki!) pomagają wszyscy 
Ba, widzimy nawet dyrektora jak szpe- 

I ra na półkach w poszukiwaniu żąda­
nych przez klienta książek. W tym wy­
padku dobry przykład idzie z góry. Jak 
nas informują, PZWS specjalizują się 
szczególnie w zakresie lektury szkol­
nej, posiadają przy tym rozmaite wy­
dawnictwa, m. in. szereg pozycyj „Czy­
telnika". Tak, namęczą się tu ludzie 
zanim zakończą dzienny trud, a z rana 
na nowo trzeba wypełniać półki. W ma­
gazynie odbywa się rozpakowywanie i 
pakowanie w szybkim tempie. Rozpako­
wuje się z paczek po 200, 120, 30, 20 
sztuk, aby zaraz przez okienko na spe­
cjalnie ruchomej windzie wydać towar 
czekającym księgarzom. Właśnie czeka 
wózek z firmy Gebethner i Wolff, pod­
czas gdy inna księgarnia odbiera swofą 
porcję. — „Nie wszystkie drukarnie 
pakują jednakowo — skarżą się robot­
nicy — najsolidniej robi to św. Woj­
ciech". Pakuje się natomiast większe 
zamówienia, przygotowując je do dal­
szej drogi po żelaznych szynach PKP. 
Przechodzimy obok magazynu wydaw­
nictw obcych, oglądamy piętra. Wszy­
scy pracują z zapałem. W zmęczonych 
oczach odczytujemy jakiś radosny 
blask. Kochają tę swoją pracę. W uzna­
niu ich trudu 9 osób snośród personelu 
otrzymało Krzyże Zasługi.

Ale chyba największą nagrodą bę­
dzie dla tych pracowników książki zro­
zumienie żmudnej pracy przez jak 
najszersze rzesze odbiorców i przez tę 
młodzież szkolną, która za pośrednic­
twem ich wysiłku może bez przeszkód 
korzystać z nauki.

Stefan Słoniński

Wyższa Szkoła
Sztuk Pięknych 

we Wrocławiu
W nadchodzącym roku akademickim 

w Wyższej Szkole Sztuk Pięknych po 
raz pierwszy czynny jest trzeci rok stu­
diów, którego głównym zadaniem bę­
dzie specjalizacja w kierunku sztuk 
użytkowych Rozbudowany został już 
warsztat ceramiczny wraz z wzorcow­
nią ceramiczną uruchomi się w naj­
bliższym czasie warsztat obróbki szkła. 
Oba te warsztaty pozostają pod kie­
rownictwem prof. Pawełko. Czynne bę­
dą jeszcze warsztaty dla obróbki me­
tali i drewna zależne jest to jednak 
od znalezienia odpowiedniego wykła­
dowcy. Poza tym do studiów wprowa­
dzona zostanie grafika jako przedmiot, 
a w malarstwie zostanie uwzględniona 
znaiomość malarstwa ściennego. Przy 
studiach rzeźby słuchacze zapoznają 
się z budownictwem i architekturą.

W roku przyszłym na IV roku stu­
diów. prowadzony będzie kurs pedago­
giczny dla tych wszystkich, którzy ze- 
chcą w przyszłości być wykładowcami. 
Kurs ten będzie dwuletni, przedłuży 
więc dla pewnej grupy studentów stu­
dia o cały rok. (ZAP)

„Gdy żona zarabia wiece* od męża"
Z numeru 25-tego tygodnika

Ceea 10 xt, Nakład 750.000 egzemptariy



Przebieg Święta Loiniczego w Ostrowie Nowa zradiofonizowana szkoła
Całość programu Święta Lotniczego 

wykonana została na lotnisku. Imprezę 
tę w ub. niedzielę rozpoczęto o godz. 
15 wciągnięciem bandery na maszt 
oraz przemówieniem prezydenta miasta 
Ostrowa p. mgra Prętkowskiego, który 
obszernie nakreślił znaczenie i wyniki 
lotnictwa cywilnego i wojskowego w 
Polsce.

Pokaz zapoczątkowali modelarze, po­
kazując w lotach modele konstrukto­
rów ostrowskich. Pokazane zostały ka­
tegorie modeli szybowcowych o napę­
dzie gumowymi motorowym. W poka-

OoŹOfrt&f
leszczyńskich rolników

W dniu 5 bm. rolnicy miasta Leszna 
obchodzili swoje tradycyjne dożynki, 
W południe po przemówieniach staro­
sty powiatowego i prezydenta miasta 
nastąpił przemarsz korowodu dożynko­
wego przed trybuną honorową, następ­
nie udano się do Strzelnicy, gdzie na­
stąpiły przemówienia, po czym wręczo­
no przedstawicielom władz i gościom 
wieńce żniwne.

Całość urozmaicona została wystę­
pami chóru i orkiestry. Po południu 
odbyła się zabawa taneczna, (br)

Krówka ostrowska
Oddział Redakcji i Administracji: 

Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, tel. 422, 
przyjmuje komunikaty do działu re­
dakcyjnego, ogłoszenia płatne: drobne, 
reklamowe, nekrologi i inne codzien­
nie w godzinach od 8—10 i 15—17.

„Turniej Tenisowy". W czasie od 
7 do 12 bm. odbywa się na kortach 
przy stadionie W. F. piętnasty „Tur­
niej Tenisowy" o mistrzostwo miasta 
Ostrowa, zorganizowany przez K. S. 
„Ostrovia”.

Samowola kolejarza. Kolejarz L. zo­
stał przeniesiony swego czasu z Ostro­
wa na nowe miejsce służbowe w Skal­
mierzycach Nowych. Pozostawał on 
przez kilka miesięcy bez mieszkania i 
musiał dojeżdżać do służby z Ostrowa, 
gdy tymczasem dwie nauczycielki naj­
mowały jedno mieszkanie w domach 
kolejowych w Skalmierzycach.

Chcąc zdobyć mieszkanie, kolejarz 
bez wyroku sądowego wyeksmitował 
nauczycielki z mieszkania.

Zarząd Gminny w Skalmierzycach 
Nowych, który jest zobowiązany w 
myśl ustawy dostarczyć mieszkania 
nauczycielstwu, ma w tej chwili kło­
pot z umieszczeniem wyeksmitowanych 
nauczycielek, gdyż kilka mieszkań 
gminnych jest zajętych przez, kolejarzy. 
Wyeksmitowane meble zostały zmaga­
zynowane, a nauczycielki mieszkają 
„kątem" u znajomych.

Jesteśmy przekonani, że samowolą 
kolejarza zajmą się odpowiednie wła­
dze.

' zie brał udział model motorowy kon­
strukcji p. Wodniczaka Kazimierza, któ­
ry zdobył na ogólnopolskich zawodach 
pierwsze miejsce. Po wyczynach mode­
larzy, stosownie do programu, piloci 
szybowcowi na szybowcach typu „SG"
i „Jerzyk" demonstrowali sztukę lata­
nia w każdej z faz szkoleniowych.
Najbardziej intersującym punktem 1 Impreza przyniosła 48.000 zł dochodu 
programu były wyczyny szybowca typu I na rzecz odbudowy Warszawy, (md)

Lekkomyślne sfałszowanie podpisu
kosztuje 6 miesięcy więzienia

Waleria Wieruszewska z Pleszewa 
zwróciła się do swego znajomego Sta­
nisława Rybki z prośbą o napisanie jej 
podania do' Sądu Grodzkiego celem 
uznania jej męża za zmarłego, gdyż 
sama jest niepiśmienną. Rybka wnio­
sek taki napisał i przesłał go za po­
średnictwem swojej córki Teresy Ryb- 
kówny, Wieruszewskiej. Zgodnie z po­
leceniem ojca, Teresa Rybkowna od­
dając Wieruszewskiej owe pismo wska­
zała jej równocześnie miejsce, gdzie 
ma się podpisać. Ponieważ Wieruszew­
ska podpisać się nie umie, poprosiła 
pannę Rybkównę, by uczyniła to za

Nowi mistrzowie. Dnia 7 bm. odbył 
się przy Okręgowym Związku Cechu 
w Ostrowie egzamin mistrzowski w za­
wodzie rzeźnicko-wędliniarskim. Egza­
min zdali następujący pp.: Franciszek 
Dereziński ze Świecy, Kazimierz Kam- 
zol i Gwidon Jamrski z Ostrowa i Cze­
sław Hyc z Rychtala. Komisję egzami­
nacyjną stanowili pp. Wojciech’ Mi­
chalak jako przewodniczący, Piotr Ka­
pała i Orłowski — jako ławnicy.

Polski Związek Byłych Więźniów Po­
litycznych, Koło Ostrów — zwołuje 
swoich członków na plenarne zebra­
nie, które odbędzie się w niedzielę, 
dnia 1.2 września br., o godz. 14, w sali 
„Grand Cafe".

Odznaczenia małżeństw. Podniosła 
uroczystość odznaczenia małżeństw za 
50-letnie pożycie oraz matek za wielo- 
dzietność odbyła się ostatnio w. Staro­
stwie Powiatowym. Wręczenia złotych 
Krzyżów Zasługi dokonał przewodni­
czący P. R. N. p. Wo jciech Witczak. Za 
długoletnie pożycie małżeńskie zostali 
odznaczeni pp. Ludwik i Maria Goliń- 
scy z Komorowa, Wiktor i Antonina 
Olczakowie z Rosoczycy, Marcin i Jad­
wiga Rosikowie z Rososzycy. Za wielo- 
dzietność odznaczenia otrzymały: pp. 
Magdalena Maląk ze Strzyżewa, Ju­
lianna Szeląg ze Sobótki, M. Dubiń- 
ska z Odolanowa, C. Książkiewiczowa 
z Wysocka Wielkiego, P. Kubicka z 
Sadowia, St. Stasierska z Mikstatu 
i L. Zielińska z Biskupic.

Odznaczonym wręczono ponadto da­
ry pieniężne.

„Jerzyk", pilotowanego przez instruk­
tora szybownictwa p. Cnotliwego. Zo­
stał ón wyholowany maszyną motoro­
wą na wysokość ca 2000 m nad lot­
niskiem i wykonywał akrobację po­
wietrzną. Po wylądowaniu został na­
grodzony hucznymi oklaskami zgroma­
dzonej publiczności.

nią. W Sądzie Grodzkim w Pleszewie 
fakt ten wyszedł na jaw i w rezultacie 
obie kobiety stanęły przed Sądem O- 
kręgowym w Ostrowie jako oskarżone; 
Rybkówna o sfałszowanie dokumentu, 
a Wieruszewska o nakłonienie jej do 
tego oraz użycie dokumentu za auten­
tyczny. Obydwie też skazane zostały 
po sześć miesięcy więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na dwa lata.

(md)

GOSTYŃ
Zmiany w urzędach. Opuszczają na­

sze miasto pp. Piotr Basiak., kierownik 
Urzędu Skarbowego, przeniesiony na 
równorzędne stanowisko do Krotoszy­
na, dr Tadeusz Miłoś, powiatowy lekarz 
weterynarii, przeniesiony do Gdyni i 
Adam Wiśniowski, zastępca starosty, 
przechodzący na inne stanowisko do 
Poznania.

Jako powiatowy weterynarz przycho­
dzi do Gostynia p. dr Mulak.

Nieszczęśliwy wypadek. W niedzielę 
po południu spadł ze schodów członek 
Zarządu Pow. Związku Gminnych Spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej p. Ko­
ściuszko i nadwerężył sobie kręgosłup 
tak niebezpiecznie, że trzeba go było 
odstawić do szpitala w Lesznie.

Kara za sprzeniewierzenie. Byłemu 
kierownikowi Urzędu Likwidacyjnego 
Mikołajczakowi podyktował 6ąd 3 lata 
więzienia ze sprzeniewierzenie pew­
nych kwot.

Osadzono w areszcie śledczym na za­
rządzenie sędziego dwóch kolporterów, 
Kulinowskiego i Kowalską, którym za­
rzuca się sprzeniewierzenie kwot ze­
branych za abonament pism. Śledztwo 
wykaże, czy zarzut ten jest usprawie­
dliwiony.

PLESZEW
Bilans kolonii letnich. Z tegorocz­

nej akcji kolonii letnich korzystało 
360 dziewcząt i chłopców — uczniów 
tutejszych szkół powszechnych i śred­
nich. Spędzili oni miesiąc w jednym 
z 4 obozów kolonijnych, (bg)

w Wolsztynie
Dzięki usilnym staraniom Kierownic­

twa zradiofonizowana została szkoła 
Nr 1 w Wolsztynie. Uroczystość otwar­
cia radiowęzła odbyła się w ub. nie­
dzielę. Po powitaniu gości przez kie­
rownika szkoły p. Malca, przemówienia 
wygłosili: podinspektor szkolny p. Bor­
kowski, p. Hamrol, oraz p. dr Cho- 
miak.

Szkoła zradiofonizowana została ko­
sztem 71.000 zł. Zarząd Miejski w 
Wolsztynie na ten cel przeznaczył su­
mę 12.500 zł pokrywając tym koszt in­
stalacji, loteria i wenta szkolna urzą­
dzona na zakończenie roku szkolnego 
przyniosła 18.000 zł, a Koło Rodziciel­
skie dało 25.000 zł. Brakującą resztę 
postanowiono pokryć w ten sposób, że 
9.000 zł złożą dzieci składką po 5 zł 
miesięcznie na 5 rat, resztę zaś 7.000 
zł pokryje impreza szkolna.

Ogólna liczba głośników wynosi 21.

W każdej klasie jest możność korzy­
stania ze słuchowiska. (trz)

Co to jest Szkoło Procy Społecznej?
Wielu spośród młodzieży wiejskiej za­

pytuje: „Co to jest Szkoła Pracy Społecz­
nej?" Dlaczego tak się nazywa? jak się do 
niej dostać?" itd.

By odpowiedzieć na liczne zapytania do­
tyczące tej placówki wyjaśniamy, iż Szkoła 
Pracy Społecznej w szerszym tego słowa 
znaczeniu jest taka uczelnia, która ugrun­
towuje naukowy pogląd na świat przez po­
głębienie wiadomości w dziedzinie nauk 
ogólnokształcących i społecznych, przygo­
towuje uczniów do pracy zawodowej w ad­
ministracji państwowej, samorządzie, in­
stytucjach społecznych, spółdzielczych i 
kulturalno-oświatowych oraz umożliwia ab­
solwentom wstęp na wyższe uczelnie w ce­
lu kontynuowania studiów w zakresie przez 
siebie wybranym.

Nauka trwa trzy lata. Rok pierwszy po­
święcony jest zagadnieniom ogólnokształ­
cącym. Pozostałe dwa lata uwzględniają 
specjalizację w zakresie: administracji i sa­
morządu, spółdzielczości Z. S. Ch. oraz 
społeczno-oświatowym. Szkoła Pracy Spo­
łecznej T. U. L. będzie różniła się od Szko­
ły Pracy Społecznej T. U. R. tym, że pro­
gram pierwszego roku nauki realizowany 
jest w każdym Uniwersytecie Ludowym o 
8 miesięcznym kursie. Najzdolniejsi 
wychowankowie poszczególnych U. L. bę­
dą przyjmowani na rok drugi.

Warunkiem przyjęcia na rok drugi, jest 
złożenie egzaminu wstępnego z zakresu 
programu roku pierwszego. Do egzaminu 
mogą być dopuszczeni ci byli wychowan­
kowie U. L. i samoucy, którzy złożą poda­
nie. Do podania należy dołączyć życiorys 
własnoręcznie napisany, świadectwo lub 
zaświadczenie z ukończenia 7 klas szkoły 
podstawowej, zaświadczenie U. L., metry­
kę urodzenia, zaświadczenie z instytucji 
społecznej lub młodzieżowej do której na­
leży. (Ukończone najmniej 18 lat życia). 
Nauka w szkole bezpłatna. Słuchacze opła­
cają utrzymanie w internacie w wysokości 
3 000 zł miesięcznie. Dla młodzieży nieza­
możnej przewidziane są stypendia.

Rok szkolny rozpoczyna się 15 paździer­
nika i trwać będzie do 15 czerwca. Po każ­
dym kursie słuchacze zostaną skierowani

JAROCIN
Zjazd absolwentów gimnazjum 

jarocińskiego
Z okazji przypadającego 25-lecia 

pierwszej matury w Państwowym 
Gimnazjum w Jarocinie, urządza miej­
scowy Komitet w dniu 28 październi­
ka 1948 r. zjazd koleżeński wszystkich 
absolwentów i wychowanków tego 
gimnazjum.

Komitet prosi wszystkich kolegów o 
nadesłanie swoich adresów i adresów 
koleżanek i kolegów oraz byłych pro­
fesorów tegoż gimnazjum.

Wszelką korespondencję należy kie­
rować pod adresem: Sekretariat Pań­
stwowego Gimnazjum w Jarocinie.

(bg)

na praktykę w takiej instytucji w jakim 
zakresie pracy się specjalizują. Połączenie 
praktyki z nauką da młodzieży możność 
pogłębienia zdobytej wiedzy. Długość 
praktyki przewidziana jest na sześć tygo­
dni.

W obecnym roku szkolnym Szkoła Pra­
cy Społecznej zostanie otwarta przy Uni­
wersytecie Ludowym w Borówku powiat 
Kościan, stacja kol. Czempiń.

Podanie na rok drugi wraz z wymienio­
nymi załącznikami i znaczkiem na odpo­
wiedź należy przesłać w terminie do dnia 
20 września br. do Zarządu Woj. T. U. Ł. 
w Poznaniu ul. Szamarzewskiego 18 m. 4. 
O dniu egzaminu zainteresowani zostaną 
zawiadomieni pisemnie.

Do P. T. Czytelników
Głosu Wielkopolskiego no prowincji

Najtańszym i najdogodniejszym 
sposobem regularnego otrzymywa­
nia „Głosu Wielkopolskiego" jest 
tzw. prenumerata zlecona za po­
średnictwem urzędów i agency] 
pocztowych. Okres inkasa przed­
płaty za październik już się rozpo­
czął i będzie trwał do 20 bm. Nie 
zwlekajcie do ostatniego dnia z 
wpłaceniem należności listonoszowi, 
bo ma on jeszcze wielu prenumera­
torów do odwiedzenia i nie może 
kilka razy przychodzić w jednej 
sprawie.

Tych Czytelników, którzy jeszcze 
„Głosu Wielkopolskiego" nie pre­
numerują przez pocztę, zapraszamy 
do wpisania się na listę abonentów 
zleceniowych. Wystarczy w naj­
bliższym urzędzie pocztowym do 
dnia 20 bm. wpłacić prenumeratę 
miesięczną w sumie zł 135,— lub 
kwartalną zł 400 —.

Administracja „Głosu Wielkopolskiego*

Kazimierz Igler
Dnia 8 września 1948 zmarł nagle nasz najukochańszy mąż, ojciec, brat 

i dziadek, śp.

pogrążeni w smutku 
żona, dzieci i rodzina 

Poznań, Szczecin, Chodzież, Paryż (Francja) p7191
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 11 bm., o godz. 10.45 na cmentarzu na 

Górczynie. Msza św. żałobna zostanie odprawiona w środę, 15 bm., 
o godz. 8 w kościele parafialnym św. Marcina przy ul. Fredry.

kuplec-drogista, b. kierownik f-my „Ero", współwłaściciel f-my „Omega" 
przeżywszy lat 69, o czym zawiadamiają

t
W czwartą bolesną rocznicę śmierci naszego ukochanego jedynego 

syna, -śp.

Bogdana Michaelisa

■■■■■■fi
Dnia 8 września 1948 zmarł nagle, śp.

Kazimierz Igler
współwłaściciel firmy „Omega"

W nieodżałowanej pamięci Zmarłym tracimy zacnego i szczerego 
współpracownika-przyjaciela, oraz zasłużonego i dzielnego fachowca, jak 
również dobrego i b. życzliwego szefa.

Cześć Jego pamięci! p719O 
Współwłaściciel i pracownicy 

firmy „OMEGA" 
Przetwórnia Ziół Leczniczych

1 Laboratorium Chemiczne w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm., o godz. 10.45 na cmentarzu 

na Górczynie.

Dnia 8 września 1948 zmarł nagle, śp.

Kazimierz Igler
pracownik naszej Spółdzielni

W Zmarłym tracimy nadzwyczaj sumiennego i gorliwego, świecącego 
przykładem pracownika-fachowca.

Wojewódzka
Samopomoc

Spółdzielnia Zielarska 
Chłopska w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm., o godz. 10.45 na cmentarzu 
na Górczynie. p7189

Przewielebnemu Duchowieństwu, a przede 
wszystkim ks. Rektorowi Reinkemu, zarządowi 
oddziału Z. Z. P. S., kierownictwu odbudowy 
P. K. P., P. P. R. K., Koleżankom, Kolegom, 
Krewnym i wszystkim którzy oddali ostatnią 
przysługę naszej drogiej Zmarłej, śp.

wsz

Hali Michałowskiej
składa serdeczne

Bóg zapłać!
kl 495 Rodzeństwo
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powstańca warszawskiego, pseudonim „Orzeł", b. harcerza 6 hufca 
który poległ dnia 11 września 1944 roku w wieku 18 lat, odprawiona zo­
stanie msza św. żałobna w dniu jutrzejszym to jest w sobotę, dnia 
11 września 1948 r., o godzinie 7.30 w kościele parafialnym na Sołaczu, 
o czym zawiadamiają

Poznań-Sołacz, ulica Góralska 12

stroskani
rodzice z córkami i zieciem 

p7108

i

Dnia 8 września 1948 r. zmarł nagłą śmiercią, śp.

Franciszek Ksawery
Macikowski

długoletni prezes Zrzeszenia Kupców
W Zmarłym tracimy zasłużonego Członka i Kolegę. 
Pamięć Jego wśród nas nigdy nie wygaśnie. 
Cześć Jego pamięci! 20599 

Zrzeszenie Kupców w Środzie 
Pogrzeb odbędzie §ię w sobotę, dnia 11 bm., o godz. 15 z domu żałoby 

ul. Gen. Dąbrowskiego 39.

Chiromantka
świetnie przepowiada 
przyszłość. Tylko do 
15 bm.
Sw. Czesława lOa — 

- parter, lewo. p7173

Zarząd Miejski w Ostrowie Wlkp. ogłasza
KONKURS

na stanowisko
1. Technika budowlanego
2. Technika drogowo-wodnego

na warunkach uposażeń wg grupy VIII—VII 
pracowników państwowych z dodatkami. Kandy­
daci winni złożyć swe dokumenty do dnia 
20 września 1948 r.

1. Podanie z własnoręcznie napisanym życiorysem
2. Dyplom Szkoły Budowlanej — Zawodowej
3. Zaświadczenia odbytej praktyki
4. Opinię Rady Narodowej.
Stanowiska są do objęcia od 1 października 1948 r. 
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Prezydent m.. Ostrowa 
9b-212 (—) mgr Wł. Prętkowski9b-212

Przetarg nieograniczony
Zarząd Miejski w Choszcznie ogłasza przetarg nie­

ograniczony na remont budynku mieszkalnego w 
Choszcznie przy ul. Marszałka Żukowa nr 1.

Roboty remontowe obejmują prace murarskie, de 
karskie, stolarskie, ciesielskie, malarskie, szklarskie 
i zduńskie.

Podkładki oraz ślepe kosztorysy można otrzymać 
w biurze Zarządu Miejskiego pokój nr 3.

Oferty należy składać w dwóch zalakowanych ko­
pertach z napisem „Remont domu w Choszcznie przy 
ul. Marszałka Żukowa 1“.

Do oferty winien być dołączony kwit na wpłacone 
w kasie Zarządu Miejskiego lub K. .K. O. Choszczno 
konto nr 30 wadium w wysokości 2’/« zaoferowantj 
sumy. Wadium podlegać będzie zwrotowi w wypadku 
nieprzyjęcia oferty lub po przyjęciu oferty i pod­
pisaniu umowy.

Wadium przypadać będzie na rzecz Zarządu Miej­
skiego w razie przyjęcia oferenta, albo odmówienia 
przez niego podpisania umowy.

Oferty należy składać do dnia 22 września br. do 
godz. 10 w Zarządzie Miejskim w Choszcznie pokój 
nr 3.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu 
o godz. 11 (pokój nr 6). «b-220

p.

Klemens Hammer
em. profesor gimn. w Jaśle, Poznaniu 

i Krakowie, zasłużony pedagog 
sodalis marianus

Zmarł dnia 7 września 1948 po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Najśw. Sakramenta­
mi, przeżywszy lat 70.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek, 
dnia 10 bm., o godz. 10.30 z kaplicy cmenta­
rza na Górczynie.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w sobotę, 11 bm., w Kościele paraf, św. Mar­
cina przy ul. Fredry o godz. 8.30,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona 
rodzina 20662

Za szczere życzenia oraz kwiaty przysłane 
nam z okazji naszych srebrnych godów mał­
żeńskich składamy wszystkim Krewnym i Zna­
jomym serdeczne

Bóg zapłać
M. i P. Stranzowie

Poznań, -Grobla 4 m. 11 20682

♦♦

♦ 
t
* ♦ ♦

Poznańska Dyrekcja Odbudowy ogłasza następujący 
Przetarg nieograniczony nr 12/48 

na dzień 22 września 1948 r. godz 10 
na roboty remontowe centr. ogrzewania pompowego 
oraz instalacji sanitarnej w budynku Gimnazjum im. 
J. Paderewskiego w Poznaniu przy ul. Król. Jadwigi. 
Wadium wynosi 2% od w setkach zaokrąglonej sumy 
ofertowej, które należy złożyć w 1 Urzędzie Skarbo­
wym przy al. Marcinkowskiego 31, albo z należności 
do P. D. O., oferty zaś do dnia przetargu do godz. 9. 
Do oferty zaleca się dołączyć uwierzytelniony odpis 
karty rejestracyjnej na 1948 r.

Bliższych informacji udziela się w P. D. O. ul. Dą­
browskiego 12, pokój 402, w godz. od 9 do 11, a w po­
koju 431 oferenci mogą otrzymać za zwrotem kosz­
tów warunki przetargowe, ślepe kosztorysy i projekt 
umowy.

P. D. O. zastrzega sobie prawo dowolnej oceny i 
wyboru oferty, podziału robót, ewentl. nieprzyjęcia 
żadnej.__________________________________ 9b-221

Ogłoszenie przetargu
Zarząd Miejski st. m. Poznania ogłasza ograniczony 

przetarg pisemny na dostawę
1000 segregatorów 

dwudziurkowych o normalnych rozmiarach.
Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach bez- 

firmowych z napisem „dostawa segregatorów" należy 
złożyć do Intendentury Miejskiej — Nowy Ratusz — 
pokój 237, najpóźniej do dnia 23. 9. 1948.

Do oferty należy dołączyć wzór segregatora oraz 
kwit wadialny. Wadium w wysokości 2«/» sumy ofer­
towej należy wpłacić w Głównej Kasie Miejskiej, 
Nowy Ratusz — pokój 301.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnej 
oceny i wyboru oferenta, jak również nieprzyjęcia 
żadnej oferty.
9b-224 Naczelnik Wydziału HA



wykonuje

Fa Z. MAZURKIEWICZ
Poznań, Kanfaka 8 9 — telefon 30-22

Ekspedient 
zaraz potrzebny 

HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA „KOSMOS" 
St. Kamasa i R. Peschel 
Łódź, ul. Piotrkowska 5 ^-22

Płaszcze damskiew najmodniejszych fasonach i kolorach 
w pierwszorzędnym wykonaniu, z kołnie­
rzami futrzanymi lub bez, w wielkim 
wyborze poleca po cenach przystępnych 

Tani ZaKun - Feliks Koniecznu 
Poznań, Dąbrowskiego 46 — Tel. 34 61 i 39-16 

wejście z Rynku Jeżyckiego p7133

t DROGERIA — PERFUMERIA : 
l „POLONIA" 3 
* przenies:ona z dniem 10 września br. do no- •
► wych lokali przy P7l38 <

► ul. Dąbrowskiego 2, >«'■ j
► o czym uorzejmie zawiadc m aią, prosząc o *
► dalsze poparcie *
► FR. ŁUXOWSKI ANNA GRZECHOWIAK 1
£ wtaść. dnerżaw.

w PŁASZCZE M£SKiE jesienne i zimowe UBRANIA t 
~ KURTKI — UBRANKA dla chłopców
5 SPODNIE — CZAPKI

T. KRVFomań
Stary Rynek 92 wejście z ul. WronieckkJ

Olbrzymi wybór — Tel- 21-09 —i Znane niskie ceny

Lekarke

Mgr Kuntzćwna, specjalistka 
pielęgnacji cery, w.osów, Sło­
wackiego 34 m. 4, tel. 94-34, 
od 10—13 i 15—17. Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 9a-72

Vvolne posauy

Potrzebna przychodnia, pomoc 
domowa. — Dąbrowskiego 23, 
IŁ. 2._______________  20454
Krawców na płaszcze i mary­
narki. krawcowe na spodnie, 
przyjmie Wytwórnia Konfekcji 
Męskiej Florian Galas i Ska, 
Foplińskich 12. m. 21. kl483
Dziewczyna z gotowaniem po­
trzebna zaraz Mleczarnia Mie­
ścisko. pow. Wągrowiec. 

20495

Murarzy,zbrojarzy, 
robotników
do prac akordowych 
każdą ilość przyjmie 
natychmiast. Społecz­
ne Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Poznań, 
Mielżyńskiego 26/27. 
Kwatery i stołówka 
na miejscu budowy.

9b-183

Pomocnik krawiecki na popraw­
ki potrzebny. A. Lupa. Rataj­
czaka 37.___________ p7177
Ekspedientka branży galante­
ryjnej potrzebna. Fa,,Da-Mes”. 
Stary Rynek 67/69. p7169
Mcdystka kwalifikowana po­
trzebna zaraz. Stroiński, Fo- 
cha 62,__________ __  C2949
Pomoc domowa potrzebna do 
dzieci i prac domowych. Po­
znań, Woźna 5 (skład). c2954
Pomoc do kuchni i dojenia 
krów potrzebna -- al. Marc;n- 
kowskiego 15, m. 12. C2952
Potrzebna zdolna panienka do 
szpulowania i dziewczę do 
dziecka. Wrocławska 7. m. 3. 
__________________  C2959 

Rządcę na majątek państwowy 
550 ha koło Gorzowa zaraz 
oraz administratora poszukuje 
Państw. Instytut Naukowy Go­
spodarstwa Wiejskiego, Po­
znań, Dąbrowskiego 17. 20673
Dziewczyna do lekkich prac do­
mowych z znajomością kra- 
wiecczyzny. Zgłoszenia: Zielo­
na 6. m. 1. przed południem.

p7184

OGŁOSZENIA DROBNE
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej. w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ui Wyspiafi 

H skiego 10 I piętro. — Tel 64-75 i 62-70 (wewn. 5) — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Praczka poszukuje prania. — 
Oferty Glos Wlkp. nr 20685.
Ślusarskie prace przyjmę w 
dom. — Łaskawe oferty Glos 
Wielkopolski nr 20619.
Inżynier-mechanik, 12 lat prak­
tyki obróbkowej i konstruk­
cyjnej. poszukuje odpowied­
niej posady. Oferty: PAR, Po­
znań, Ratajczaka 7, pod 9,361.

p7168

Nauka

SZTANDARY
Chorągwie — Paramenta kościelne 

wykonuje fachowe reperuje 
mistrz hafciarski

r.use.72 STEFAN JAKUBCZAK
Poznań, Szwajcarska 19 (przy Rynku Wildeckinn

Instytut filmowy. Poznań, Cheł­
mońskiego 21, przyjmie mecha­
ników . (demonstratorów) do 
aparatów 16 mm. Przeszkole­
nie na miejscu._____ ~_20609
Pomocnik introligatorski zaraz. 
Zgłoszenia od IG—17: „Oświa­
ta”. 27 Grudnia 19.__  20596
Woźnica do koni, samotny, 
obeznany z rolnictwem, potrze­
bny Składnica paszy, Slrze- 
leck'a_ 31.____________ 20625
Samodzielna pomoc domowa, 
bez noclegu. Poznańska 27a, 
m. 1,_________________20624
Wychowawczyni potrzebna za­
raz do dziewczynek 5 i 8 lat. 
Marsz. Focha 65. zegarmistrz.

______________ 20643 
Dziewczyna gotowaniem do po­
wiatowego miasta. Zg-.oszenia: 
ul. Kossaka 11, m. 4. godz. 
16—20._____________  20640
Poszukuję gosposi starszej do 
rodziny 3-osobowej. Zgosze- 
nia listowne przysiad proszę, 
adres: Słowackiego 23, m. 11.

9b-223
Uczeń stolarski może się zgło­
sić. Stolarnia. Poplińskich S. 
____________________ k_1497 
Stebnerka do galanterii skó­
rzanej potrzebna zaraz. Kur- 
delski. Póiwiejska 6.__ k!496
Umuzykalniona wychowawczy­
ni do 9-letniei potrzebna. Wia­
domość: Bydgoszcz, al. 1 Ma­
ja 52, Wytwórnia toreb.

_________________p7158 
Potrzebni ślusarze narzędziowi, 
precyzyjni. „Metawar”. Kan- 
taka 8/9. __ ___ p7161
Chłopiec do pomocy warsztato­
wej potrzebny — „Automecha- 
nika”, Poznańska 64. p7163

l-żwieró 
radiotechników, 

poszukuje 
„Radioekspert“
Poznań, Śniadeckich 1 
Wynagrodzenie do­
bre. p7186

Pomoc domowa z gotowaniem 
na stale potrzebna zaraz. Adr. 
wskaże Glos Wlkp. nr 20668.
Pracownicę do maszyn pończo­
szniczych przyjmę. Dąbrow­
skiego 46, m. 5. 20675
Chłopiec silny do posyłek po­
trzebny zaraz. Mielżyńskiego 
nr 16 podwórze, parter.
_____________________p7188 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Handlowe w Poznaniu potrze­
buje zaraz księgowego bilan- 
sisty oraz księgowego rutyno­
wanego z praktyką. Oferty G os 
Wielkopolski nr 20676.
Ogrodnik potrzebny z działu 
upraw warzywnych i kwiato­
wych pod szk-em, z wieloletnią, 
praktyką, samotny lub z małą 
rodzina do ogrodnictwa pod­
miejskiego. Wymagane dobre 
referencje. Młodszy pomocnik 
ogrodniczy. Świadectwo wyma­
gane. Zgłoszenia: T. Kuligow- 
ski. Łódź. Teofilów, ul. Ale­
ksandrowska 86. 9b-227

Szuka posaay

Dwie siły do artystycznego ma­
lowania na jedwabiu potrzebne 
natychmiast. Zgłoszenia z Wzo­
rami: . Efekt”, św. Marcin 6a.

C2945

Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane 
Oddział 1 Bud. Poznań, 
ul. Kościelna 19 

przyjmie natych­
miast na

ROBOTY 
DŁUGOTRWAŁE

murarzy 
cieśli 
zbrojarzy 
robotników
2 podmistrzów na ro­
boty mur. 9b-225

Znajomością księgowości, po 
maturze, praktyką, poszukuję 
posady. Oferty Głos Wielko­
polski nr 20316.____________
Maszynistka ze znajomością 
prac biurowych poszukuje pra­
cy. Of. Glos Wlkp. nr 20590.
Gorzelany poszukuje posady 
zaraz. Oferty Głos Wielkopol­
ski, Oddział Wolsztyn, Sienkie­
wicza 3, m. 3,_______ 9b-204
Księgowa, ’ księgowość przebit­
kowa, zmieni posadę. Oferty 
Głos Wlkp., focha 16, nr 2007. 
_________ ___________F1676 
Student-humanista poszukuje 
korepetycji u chłopca z dobrej 
rodziny, najchętniej 13-letnie- 
go. za przyjemne mieszkanie 
w Poznaniu. Okaże poważne 
referencje. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 20617,_______ __
Mistrz stolarski z kartą rze­
mieślniczą poszukuje zatrud­
nienia w zakładzie stolarskim. 
Oferty nr 3232: Czytelnik, Da­
szyńskiego 48.________ kl494
Ogrodnik, 10 lat praktyki, po­
szukuje posady. Oferty poda­
niem warunków Głos Wielko­
polski nr 20660.

Najciekawsze audycje radiowe na niedzielę 12.9.48
7.00 Audvcia poranna; 7.05 Koncert poranny; 8.00 Dziennik 

poranny; 8.32 Muzyka; 8.55 Skrzynka Spoi. Kom. Radiofoni- 
zacji Kraju; 9.00 Nabożeństwo z Warszawy; 10.00 1) „Mazurski 
plon”, audycja słowno-muzyczna; 2) Muzyka ludowa; 11.02 
Pieśni polskie; 11.20 Przegląd filmowy; 11 25 Koncert życzeń; 
11.40 Praca i wczasy Filharmonii Poznańskiej — reportaż; 
11.50 Muzyka rozrywkowa; 12.04 Koncert. W przerwie: Radio- 
kronika z W-wy: 13.30 „Górą krótkofalowcv“. zagadka radio­
wa; 13.40 „Niedziela na wsi” — „Zycie wsi i osiedli”, audy­
cja s owno-muzyczna; 14.30 Słuchowisko pt. „Okrężne”, wode­
wil I. Korzeniowskiego; 15.30 Koncert Polskiej Kapeli Ludo­
wej; 16.30 „Poemat o Warszawie” — fragmenty pcezjf S. Kar­
pińskiego; 15 40 „Szklana góra”, audycja słowno-muzyczna dla 
dzieci; 17.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych”; 17.05 
„Podwieczorek przy mikrofonie” z Krakowa; 18.35 „Teatr 
Eterek”, humoreska radiowa; 18.55 Muzyka; 19.10 Przemó­
wienie ż okazji miesiąca Odbudowy Warszawy i Poznania wy­
głosi dyr. F. Dederko, 19.15 Koncert symfoniczny; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 22.00 Muzyka taneczna; 22.25 Lokalne wia­
domości sportowe; 22.35 d. c. muzyki tanecznej; 23.00 Ostat­
nie wiadomości; 23.10 Wiadomości sportowe ogólnopolskie; 
23.30 Muzyka taneczna.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa „Czy­
telnik”.

Redaktor naczelny. Jan Zagierski.
Mres redakcji: Poznań, ul. Matejki 53, tel. 64-75, 

62-70 i 74-24.
Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10. I ptr. 

Tel. 64-75 i 62-70 (wewnętrzny 5). Konto PKO 
Poznań V-4499.

Administracja (prenumerata): Poznań ul Marsz. Focha 
16, tel. 69-72. Konto PKO Poznań V-4499.

W sprawach og oszeniowych należy się zwracać tylko 
do Biura Ogłoszeń, zaś w sprawie prenumeraty do 
Administracji.

Tłoczono w Drukarni P P Z G. Poznań-Północ
K—54020

Kursy pisania na maszynie 
ślena metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po­
znań. al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla 2amiejsco- 
wyeh kursy listowne. __ p6893
Korespondencyjne, Kursy Języ­
ków Obcych. Informacja: War­
szawa, Bracka 18—26. 9b-37
Fortepianowej gry początkują­
cym. zaawansowanym udziela 
pedagog. Ratajczaka 11 m. 44, 
parter.__________ _ 20464
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna. Jan Szczu­
rek al. Marcinkowskiego 2a.

'_________________  20552
Tańców kursy początkujące, 
uzupełniające, rozpoczyna ba- 
letmistrz Szczurek. Zgłoszenia: 
Zeylanda 2.___________20420
Maturalne kursy eksternistów. 
Magister Michał Archanioł. Łu­
kaszewicza 2, m. 10. 20603
Gry fortepianowej uczy Halina 
Poniecka. Piekary 13b, m. 8. 
________ ___________  C2940 

Kto udzieli wyjaśnień z mate­
matyki z zakresu gimnazjum, 
korespondencyjnie? Oferty Gł. 
Wielkopolski nr 9a-92.

Osobiste

Apaszki gazowe, szaliki, chu­
stki. kapy, poleca Hurtownia 
„Ozdoba”. Łódź. Piotrkowska 
nr 69._______________ 9b-231
6 opon z dętkami 900X20. 
Tel. 72-75. __ 2C6S8
Brylant w oprawie, 2-karato- 
wy. sprzedam. Wolsztyńska 23, 
m. 4. 20595
Motocykl 5-setka. bardzo do- 
biym stanie, sprzedam. Sza- 
motuiy, Dworcowa 16. 20594
5 morgów ziemi Zegrzu przy 
szosie sprzedam. Zegrze, ul. 
Rzeczańska 8. 20496
Samochód reklamowy Adler- 
Tryumf. na chodzie, małolitra­
żowy. Informacje: tel. 35-69. 
_____________________20562
Reklamówkę 600 kg oraz opo­
ny 550X16 bardzo tanio. Pro­
mienista 72. 20610
Taksówkę taksomierzem, na 
chodzie, względnie sam takso- 
mierz sprzedam. Łukaszewi­
cza 14._______________ 2060S
Maszyna do liczenia Sw. Mar­
cin 64, m. 24. 20607
Kombinezony, zimowy, letni, 
sprzedam. Mazurkiewicz. Che/-’ 
mońskiego 9, m. 9.___ 20600
Motocykl DKW 350 sprzedam. 
„Rotor”. M, Focha 60. 20605
Dywan Boucle, nowy. 2I/sX3’/s 
m. Sw. Marcin 64, m. 24.

20606

Siatkę
oa naikany 

sprzedaje p"iso
Kanfaka 1 m.4 
telefon 20-82

Płaszcz skórzany, brązowy, e- 
legancki. maszyna do pisania, 
biurowa, okazyjnie. Najewski,' 
Opalenicka 6. 20652
Samochód D. K. W., po kapi­
talnym remoncie, okazyjnie 
sprzedam. Bohuslaw, Starolę- 
ka. św. Antoniego 24. 9b-222
Błani na wysokiego, rumuń­
skie baranki strzyżone, ładne. 
Adres wskaże Czytelnik, Da­
szyńskiego 48._______  K1500
Łóżko duże z materacem. Plac 
Kolegiacki_5. m. 5.__ kl498
KDF (Volkswagen) na chodzie, 
tanio sprzedam. „Automecha- 
nika”. Poznańska 64. p7162
Biurko dębowe, stół okrągły, 
sprzedam. Libelta 3. m. 3a.

20658
Sportka koszykowa na sprze­
daż. Adres wskaże nr 2646: 
Czytelnik Armii Czerwonej 1. 
_____________________c 2941 
Maszynę do pisania sprzedam. 
Garbary 6, m. 11._____ c2939
Samochód Opel-Blitz, l’/t tony, 
w pierwszorzędnym stanie. — 
Telefon 88-61. __ p7175
Parcelę wypaloną, śródmieściu, 
na każdy cel, soTzeda właści­
ciel. Oferty: PAR Ratajcza­
ka 7, pod 9,369.____  p7172
Fortepian, Seiler ostatni mo­
del, samochód DKW, po remon­
cie, stalowa karoseria, nowe 
opony. Telefon 506-85, po go- 
dzinie 16.______  c2948
Willę nową, wolnym mieszka­
niem. ogrodem, tramwaju, do- 
irek orzy Poznaniu, wolnym 
mieszkaniem, ogrodem 600 000. 
Pijanowski. Póiwiejska 26.

p7180

OSTRZEGAM
przed kupnem pieca 
do ogrzewania central­
nego, skradzionego w 
nocy z 6 na 7 bm. z 
rozbiórki Ratajczaka 12. 
Ewentualne usiłowanie 
sprzedaży przez spraw­
ców proszę zgłosić do 
administratora Rataj­
czaka 14 rn. 19a lub do 
firmy W. Michalak, 
Marsz. Focha 108 —
tel. 60-03. p7174

Kujawianka. Szamarzewskiego 
nr 12: śniadania, obiady, ko­
lacje. Codziennie od 18 kon­
cert. 9b-201
Po generalnej renowacji oraz 
nowym fachowym kierownic­
twem otwarto dnia 11 wrze­
śnia restauracje. Specjalność: 
śniadania, obiady, kolac;e. Lo­
kal czynny do 22. Poznań. Wa­
wrzyniaka 21. F1681

Sprzedaże

Sklep cukierków, dobrze •pro­
sperujący. z powodu choroby, 
tanio sprzedam. W. Marciniak, 
Daszyńskiego 71. kl490

Willa komfortowa Puszczyko­
wo, mieszkanie wolne; kamie­
nica komfortowa. 6 sklepów, 
centrum, korzystnie sprzeda 
Metelski. Marcina 13. p7139

Platformę ogumowaną, 5 ton, 
pierwszorzędny stan. Kosiń­
skiego 20. kl480
Szafy, łóżka, oddzielne bufety 
kuchenne oraz komplety po­
leca Janiak-Balcerowski. Za 
Bramką 4 (przy pl. Bernardyń. 
skini),________________ p7118
Nagrody, fanty, na zabawy o- 
grodowe poleca Marian Lesiń- 
ski; Żydowska 33. Wypożyczam 
nakrycia sto owe.______p7084
14 morgów pod parcelację, sa­
downictwo. ogrodnictwo, Po- 
znań-Winogrady, dobrą komu­
nikacją — spiesznie sprzeda 
Hinz. Stary Rynek 16/17.
_________________ p710 4 

Pianina markowe korzystnie 
sprzedam. Kopernika 6 m. 12.
________  c29£l 

Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak. Poznań, Ry- 
baki 6, w podwórzu. p6885
Srebrne wyroby, orzedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż. kupno. Komis „Lamus", 
Sieroca 5/6.___________p6991
Dom, domek, gospodarstwo ku­
pisz — sprzedasz za pośredni­
ctwem. Otręba. Jarocin. Kiliń­
skiego 2._________9a-21
Pasy gumowane Balata poleca 
po urzędowej cenie ..Hatech”, 
św, Marcin 65. p6843
Nowootworzona Wytwórnia 
Konfekcji męskiej i damskiej, 
Łódź. Piotrkowska 16 pf. „Wy­
goda”. poleca swoje wyroby 
w najnowszych modelach, po 
cenach konkurencyjnych 

9b-229
Materace dla dorosłych I dzie-, 
ci. ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W Wrześniewicz Ratajczaka 
7 I piętro, tel. 36-31. — 
Skupuję włosie o5429

Kasy kelnerowskie „National", 
sk'adowe, elektryczne, ręczne, 
maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, korzystnie poleca 
Poznań Sw. Marcin 32. tele­
fon 88-19. Centrala Maszyn

Biurowych. Cz, Filipiak. 9a 6

Maszynę chłodniczą, kompreso­
rową. kupię. Hajdrych. Umiń­
skiego 20 m. 7. 9b 199
Silnik B. B. Ford 4, po remon­
cie kupimy. Zgłoszenia: tele­
fon 62-02. _ 20601
Kupię futro karakułowe ’ub 
łapki. Oferty podaniem ceny 
Glos Wielkopolski nr 20613.
Kupię domek z ogrodem Po­
znaniu do 650 tys. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 20621.
Parcele Poznaniu i przedmie­
ściach spiesznie kupi Lokata, 
Mickiewicza. 18. m. 5. 20631
Rury gaz. 2 całe, ca 300 mb, 
kupię, mogą być używane, bez 
muf i gwintu. Radomski. Dą­
browskiego 32 tel. 32-37.

20677

2 pokoje kuchnią, pokój ku­
chnią. Zwrot remontu. Obor- 
nicka 49. przy Cytadeli. 20612 
Bydgoszcz, pokój kuchnią, z 
meblami, oddam. Adres wska­
że Głos Wlkp. nr 20626.
Pokśi kuchnią. Zwrot remon­
tu. Adres wskaże G os Wiel­
kopolski nr 20659^________ _
Skiad. 2 ubikacje. Poznań, 
śródnreście. sprzedam. Oferty; 
FAR, Ratajczaka 7, pod 9,383.

P7185

ROWERY
CZEŚCi 0^ 

E. Kromczyriski 
P O Z N AN

sw. iMarcin 47
w podwórzu

00881

Pierze
niedarte, gęsie i 
kacze 

kupuje
„PIOROPOL" —
Sp. z o. o. — Centra­
la skupu 1 sprzedaży 
pierza i puchu, Po­
znań, Jagiellończyka 
— obok fortu Grol- 
mana. p7G48

Lokale
PRZEMYSŁOWE

wypalone 11X40 ms 
z piwnicami nie­
uszkodzonymi przy 
Małych Garbarach 2

wydzierżawi
Hła-Es-Es. 07164

Wózki dziecięce wielkim wybo­
rze. Wytwórnia, Kraszewskie­
go 28. 20604
Pasy parciane w bardzo do­
brym stanie, szer. 150, 170, 
200 i 250 mm. sprzedamy oka­
zyjnie. Z. Zeydler i Ska, Po­
znań, al. Marcinkowskiego 17, 
telefon 506-20.________20597
Sprzedam walec 40 cm, 2 pary 
kamieni, cylinder z gazą, 3 no­
we śmigi z płachtami, dźwig 
do kamieni. Stypiński Stani­
sław Kórnik, Stodolna 152.

’_____________ 9b-207
Sprzedam konia, klacz (robo­
cza, półciężka), jasny kasztan, 
8 lat. Ludwik Bąbelek. Nowy 
Tomyśl, ul. Walki Młodych 24, 
telefon 14._________ _ 9b-206
Sprzedam lub zamienię na sa­
mochód ciężarowy 4-osobowy 
samochód ,,0pel-Adam“, po 
gruntownym remoncie., Ludwik 
Bąbelek Nowy Tomyśl, ulica 
Walki Młodych 24, tel. 14.

'__________ 9b-205
Motocykl Triumph 350 cm! ko­
rzystnie sprzedam. Kopczyń­
skiego 31, wj>OdWÓrzÓ._20618 
Fretki sprzeda Czesław Skąp- 
ski Kołuda Ma a, poczta Ja­
nikowo pow. Inowrocław.

20615
Maszynę krawiecką sprzedam. 
Łąkowa 14, m, 2._____20620
Gurty źaluzyjne, lejcowe, ta- 
picerskie, zapędowe. W. Pru­
sinowski, Woźna 7/8, tel.32-04.

9b-209
Zamki błyskawiczne stale na 
składzie W. Prusinowski. Wo- 
źna 7/8. tel. 32-04.__ 9b;210
2 łóżka, stoliki, gotowalka, ta­
nio sorzedam. Szewska 6. ’m. 1.

9b-208
Willę, całą wolną, 2800, willę 
wyłączoną 24 pokoje (do re­
montu 2 pokoje kuchnią), willę 
przy przystanku tramwajowym, 
ewtl wolne mieszkanie. 2700, 
sprzeda Lokata, Mickiewicza 
nr 18, m. 5.__________20632
Buty męskie oficerskie nr 42, 
noszone, tanio sprzedam. Myl­
na 36. ________  20656
Piżmowcami podszyty płaszcz 
damski (pelisa), zarękawkiem, 
modny, jak nowy, 39 000 zł. 
Sczanieckiej 7a, m. 8, 20630 
Szafy, łóżka, łóżeczko, bieliź- 
niarka. różne meble. Pó-jwiej- 
ska 10. podwórzu. 20642
Sprzedam złoty zegarek, ma­
szynę do szycia. Przemysłowa 
nr 53, m. 6,__________20636
Psa (wilczycę) sprzedam. Zgło­
szenia: ul. Gwiaździsta 2, m. 2. 
O(T godz. 15—18.__  20635
Parcela 500 i 800 m!, przy 
Grunwaldzkiej. — Wiadomość: 
Dębiec, Bzowa 7. od 15—18.

_______________ 20647 
Rcwer męski, wózek dziecięcy, 
dobrym stanie. Osiedle War- 
szawskie,Jfruszwicka 3. 20645 
Willa 3-mieszkaniowa, łazien­
kami ogród, przy tramwaju, 
2 800 000; kamienica narożni­
kowa, beż hipotek, 2 500 000, 
wpłaty 1 300 000, spiesznie — 
Nowak, Wyspiańskiego 16, m. 1. 
___________________  206 44
Gospodarstwa: 118-morgowe. 
1 000 000. 30-morg„ 1 200 000. 
20-morgowe 800 000. 12-mor- 
gowe, 450000. 8-morgowe, 
400 000, duży wybór kamienic, 
domków ogrodami, za każdą 
cenę sprzeda Pośrednictwo 

l„Orzeł“, Wronki. 20627

Powielacz
z szerokim wałkiem, 
na prąd stały i 
zmienny, marki 
„Roto”

sprzedam
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR”, Rataj­
czaka 7 pod ,,9,381”. 

07183

Kupię lub wydzierżawię gospo­
darstwo rolne. 10—20 ha do­
brej ziemi, blisko Poznania 
bez inwentarza i zbiorów. • — 
Oferty nr 2652- Czytelnik, 
Czerwonej Armii 1. C2947
Kupię futro podniszczone, ka­
rakuły lub łapki. Oferty poda­
niem ceny nr 2663' Czytelnik. 
Czerwonej Armii 1. C2958
Tokarni używanej do 1 m po­
szukuję. Oferty z podaniem ce­
ny: Ratajczaka 15. Centrala 
wirówek. F1677
Młynek elektryczny do miele­
nia korzeni kupię. Nowowiej­
skiego 14, m 5. 20665
Konie na rzeź kupuję, odbiór 
samochodem. Zgoła, Poznań, 
Masztalarska 8. Tel. 20-20.

C2937

Sklad z przyległ ubikacją na 
każda branżę, cichy przemysł 
lub warsztat, tuchliwym punk­
cie. Adres wskaże PAR. Rataj­
czaka 7. pod 9,363 p7170
Wynajmę pokój umeblowany 
na 1 lub 2 osoby okolica Po­
znania. Adres wskaże Głos 
Wielkop.. Focha 16. F1682
Pokój umeblowany dla pana 
przy Parku Wilsona. — Oferty 
Głros_Wikp. nr_ 20667. _____
Lokal śródmieście na cichy 
przemysł. Oferty nr 2648: Czy­
telnik. Ai mii Czerwonej 1.

C2943
Oddam dobrze zaprowadzony 
sklep przy ruchliwej ulicy w 
centrum, nadający się na każ­
dą branżę. Oferty nr 2656: 
Czytelnik. Armii Czerwonej l. 

c2951

Szuka to^afu

Zgubiono dowód tożsamość’ 
konia nr Lu 1/48, w aśc. Anna 
Pawlicka, Luboń, dowód toż 
samości konia ar 6148, Właśc. 
Stanisław Pawlicki. Luboń. 
____________________ 20611 
Zgubiłem płaszcz męski Sień 
kiewicza — Ogrodowa. Zna 
lazce wynagrodzę. Wójtowicz, 
Ostrów, Kościuszki 34. -9b-213
Zagubiono zaświadczenie reje 
stracyjne RKU Szamotu-y. Ta 
deusz Puk._________  9b-218
Zagubiono zaświadczenie RKU 
Władysław Kobiałka. Karnin 
pow. Gorzów. ______9b-217
Skradziono dowód osobisty 
kartę RKU. Piotr Szadkowski, 
Różanki, pow. Gorzów, 9b-216

Skradziono kartę ewakuacyjną 
dokumenty. Aniela Mararek, 
Gorzów. Pocztowa 56 57.
____________________9b-215 

Skradziono kartę rejestracyjn 
RKU Poznań, książeczkę Ubez- 
pieczaln.i, zameldowanie mili­
cyjne. kartę rowerową na na­
zwisko Jan Dżiamski, Ryba 
ki 26. m, 5.___ 2____ 20646
Zgubiłom zaświadczenie RKU 
Poznań. Stanisław Smul.

c294ł

Poszukiwania rodzin

Pas z sierści wielbłądziej, 16 m 
d'ugości4 350 mm szerokości 
i 12 mm grubości, na sprzedaż. 
Z. Mazurkiewicz. Poznań Kan- 
taka 8 9. p7181
Super uniwersalny, 8-lamp., 
„Blaupunkt” sprzedam. „Lu- 
xoohot“. Dolna Wilda 10, te­
lefon’ 88-71._____ p7178
Barak 10X7. rozebrany. — 
Ogrodowa 4. m 14. C2956
Masiynę do szycia, okrągłe 
czółenko. Adres: Czytelnik, 
Armii Czerwonej 1, nr 2660.’ 
_ ___________________c2955 
Dywan, piękny okaz, 21/sX3’/!> 
i pomostek perski, oryginał, 
sprzedam. Grottgera 9, m. 2. 
____________________ C2957 
Sprzedam pianino. 25 000. — 
Szamarzewskiego 52, m. 5. 
____________________ F1680 

Pianina markowe okazyjnie 
sprzedąje. kupnie, zamienia, 
Skład Fortepianów. Rybaki 28. 
______________________p7187 
Maszynę do szycia, gabineto­
wą. sprzedam Grunwaldzka 17 
m, 5._______________  20672
Meble używane, sypialnie no­
woczesne jadalnie, tapczany, 
bufety, biblioteki, maszyna do 
szycia, dywan. Składnica. Fo- 
cha 70.__________   20670
Wózek koszykowy, 'óżeczko. 
Śląska 8, m. 1. Soł"?c.* 20666

Kupimy

1
do koniczyny 

Gromada Ludomy

Handlowe

Szale, krawaty — najnowsze 
wzory. „Włókno" (zódi. 6-go 
Sierpnia 2. ' 9b-2

? am ana

Kupna

Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski. Poznań Zam- 
kowa 7 tel, 31-55. 9a 2
Maszynę Singera kupię. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 20593.

Pokój z kuchnią, Garbary, za­
mienię na 2-pokojowe kuchnią, 
przedmieście. Oferty Gros Wiel­
kopolski nr 20592.
Zamienię 2 mieszkania w cen­
trum Słupcy na Poznań na 2 
lub 1 pokój duży. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 20589._____
Zamienię mieszkanie 2—3-po- 
kcjowe w Łodzi na Poznań. 
Oferty składać sub „decyzja 
5“: Łódź. Prasa, Piotrkow- 
ska 55.____________ 9b-230
Mieszkanie 4’/j łazienką, Jeży­
ce, zamienię 2'/;, łazienka i 
1 pokój Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 20680.

! Pokój kuchnią korytarz (Je- 
1 iyce). zamienię na 2 pokoje 
: kuchnią, dzielnica obojętna.
| Zgłoszenia: Jackowskiego 17, 
m, 13,______________  20637

■ Zamienię pokój śródmieście na 
pokój lub 2 kuchnią. Adres 
wskaże Głos Wlkp., Focha 16, 
__________________F1678 1 
Zamienię mieszkanie 5 pokoi 
z meblami i fortepianem w ' 
Koszalinie na 3-pokojowe w 
Gdańsku. Poznaniu, Jeleniej 
Górze. Gorzowie. — Koszalin, 
skrytka pocztowa nr 23.

9b-214

Małżeństwo poszukuje pokoju 
próżnego. Oferty Głos Wielko. 
polski nr 20591._____ _____
Dwóch spokojnych, w^ła.cal- 

| nych studentów poszukuje na­
tychmiast umeblowanego po­
koju z utrzymaniem lub bez. 
Zg.cszenia: tel. 517-59. 20623 

ł Dwóch studentów poszukuje 
! pokoju w kulturalnym domu.
Oferty Glos Wlkp. nr 20622.
Sytuowany poszukuje pokoju. 
Oferty Gros Wlkp. nr 20634^ 
Pan starszy, dobrze sytuowany, 
szuka pokoju. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 20650^_____
Młode małżeństwo poszukuje 
pustego pokoju z używalnością 
kuchni. Zgłoszenia: Wł. Waj­
da. Ratajczaka 14. m. 24.

20633

Uwaga i Ludwik Tomaszewski 
ur. 28, 7. 1892 Wecburg, wy­
szedł z domu dnia 2. 8. 47 
do tej porv nie ma żadnej wia 
domosei. Wszelkie informacje 
kierować do syna. Maksymi 
lian Tomaszewski. Poznań, al 
Szelągowska. Kiosk. kl485

Transport
Samochodami, magazynem, bo 
cznicą — dysponuje Wspólny 
Transport. Norwida 13. telefon 
92-46. 9a-9

Ritżne

złoto kupuje
Wytwórnia biżuterii ■ 
Stanisław HIRSCH — 
Seweryna Mielżyńskie­
go 16 w podwórzu,
I piętro. p6994

Węże parciane używane, ku­
puje stale „Hatech” św Mar­
cin 65. 9a-46
Wille do 3.000.003 kupię — 
Gruszczyński. Wawrzyniaka 22. 
tel, 13-26.___________ 20365
Samochód ciężarowy na ropę, 
w dobrym stanie, kupi Pow. 
Zw. Gminhych Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska w Ostró- 
dzie.__________________9a-87
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań Daszyńskie­
go 26 tel. 21-10 i 21-11.

P6865

PienrąH z

Kto pożyczy zaraz. 30 000 do 
50 000 zł. Oferty nr 3237: Czy­
telnik, Daszyńskiego 48.

kl499

Wolne lokale
Suterenowe, willa ładne, cen- ; 
tralne ogrzewanie — Osiedle 
Grunwaldzkie, natychmiast. Re­
mont 50 tysięcy. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 20598.

Ubikacje
parterowe w śród­
mieściu, ca 120 m?, 
nadające się na cichy 
przemysł, odstąpię.

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR” Ratajczaka 1 
pod „9,380”. p7182,

2 i kuchnia wyłączone, zwrot 
remontu, oddam. Oferty Gtos 
Wielkopolski nr 20657.___ _
Lokal handlowy. 40 m’. urzą­
dzeniem. telefonem, św. Mar­
cin. podwórze, na hurt, małą 
wytwórnię, biuro, odstąpię. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 9,365, p717i

Instytucja 
kulturalno- 
oświatowa 

poszukuje lokalu na 
biura

10-—12 POKOI 
za zwrotem kosztów 
remontu.
Oferty Głos Wielko­
polski nr 146d.

Zaprzysiężony 
RZECZOZNAWCA 
księgowości przyjmie 
nadzór, bilanse, w 
handlu i przemyśle. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR” Ratajczaka 7 
pod „9,354”. p7165

Tapicernla wykonuje wszelki' 
prace w zakres wchodzące 
Ceny przystępne, wykonam 
fachowe. St. Gruszczyńską ul 
Strusia 3. 9b-2:

Małżeństwo szuka pustego po­
koju. okolica Wildy Oferty nr 
3239: Czytelnik, Daszyńskie. 
go 48.__________kl501
Dwóch studentów medycyny 00- 
szukuić pokoju. Oferty Gros 
Wielkopolski ńr 20683.__
Dwa ifokoje kuchnią, zwrot 
remontu poszukuję. — Tele- 
fen 32-63,____________ C2944
2 studentów (bracia) z prowin­
cji poszukują pokoju. Oferty 
nr 2658: Czytelnik, Armii Czer- 
w one j 1. _____ c2953
Dwie studentki poszukują po­
koju zaraz przy kulturalnej 
rodzinie. Oferty nr 2655: Czy­
telnik Czerwonej Armii 1.

C2950

Reperuję 
zegarki 1 zegary, 
modernizuję j naprę 
wiam biżuterię.
Złote obrączki ślubne 

polecam i wykonuję 
na zamówienie.

Kupuję stare rloto.
A. MATYSIAK

Fredry 1. p6i 92,

Matrymonialne

Poznam pana starszego, inży 
niera lub leśniczego, w calu, 
matrymonialnym. Oferty Gło 
Wielkopolski nr 20585.

Dzierżawy

Panna, lat 33. wykształcona 
przystojna 500.000 zł gotów 
ki, pragnie zapoznać pana, do 
brego charakteru, urzędnika 
na stanowisku, lub rzemieślni 
ka. Cel matrymonialny. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 9a-91.

Młyn motorowy blisko Pozna­
nia (wydzierżawienia), przeję­
cie 1 250 000. Dutkiewicz. Da- 
szyńskiego 59.________ 20.6l?
Potrzebuję placu z zabudowa­
niami, możliwie śródmieście. 
Telefon 85-53.________ F1679
Ogrodnictwo z mieszkaniem 
przyjmę w dzierżawę od 15.11. 
lub później. Adres wskaże Czy­
telnik. Daszyńskiego 48.

k!493

Która i pań wynajtnie pokó. 
umeblowany solidnemu kupco 
wi. wdowiec, ląt 50. Małżeń 
stwo nie wykluczone Of. G/o 
Wlkp. Focha 16, nr 2006.

F167

Ząuby
Scbotę zagubiono teczke brą­
zową. płócienną, z aktami po. 
miarowymi. Zwrot za wyna­
grodzeniem: Poznań. Leszczyn- 
skiego 7. Patykowski. 20681 
Zagubiono legitymację służbo­
wą nr 899. Maria Kowal, wy­
stawioną przez Dyrekcję La­
sów Państwowych. Gorzów.

9b-219
Zagubiono prawo jazdy 26 921 
oraz legitymację związku za­
wodowego 1547. PPR 373 781, 
0RM 7104 na nazwisko Fran­
ciszek Marciniak, Kościan, 
Wielichowska 13. Znalazcę 
proszę zwrot. c2946

Nr 250

Panna, lat 22. pcznanianka 
zgrabna, miła, muzykalna, za 
można, pochodząca z dobrej ro 
dżiny, wykształceniem średnim 
gragnie 'zapoznać kulturalneg 
pana 26—35 lat z wyźszyr, 
wykształceniem, na odpowied 
nim stanowisku. Oferty PAR 
Ratajczaka 7 — pod 9,332.

__________  p715
Panna inteligentna, przysto.ina 
dobrego usposobienia, wlaści 
cielka mieszkania, wyjdzie z 
maź za kulturalnego od 43—5/ 
lat. Wdowcy nie wykluczeni 
Oferty Głos Wlkp. nr 20629.

Dla mego kuzyna, doktor; 
praw, w sile wieku, materiał 
nie niezależnego, na stanowi­
sku, poszukuję miłej, przy 
stojnej towarzyszki życia d 
lat 30. Majątek względnie wła­
sny interes dla wspólnego do 
bra mile widziany. Poważn 
oferty z fotografią, za które 
zwrot ręczę. Gł03 Wielkopol 
ski nr 20663.
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Fabryka fabryk
Nie ma chyba zakątka w ZSRR, gdzie nie znalazłaby się ma­

szyna z marką fabryczną Uralm aszu, tj. Uralskich Zakładów Bu­
dowy Maszyn. Maszyny te można zobaczyć w setkach fabryk i 
zakładów przemysłowych, kopalń, szybów naftowych, czy elek­
trowni, zarówno w Azji Środkowej, jak i nad brzegiem Oceanu 
Spokojnego, na dalekiej północ y, Kaukazie, Ukrainie, czy nad 
Wołgą. Nic też dziwnego, że Ural masz nazwano „fabryką fabryk“.
Niedawno temu zakłady te obchodzi­

ły 15-lecie swego istnienia. Budowę 
ich rozpoczęto w 1928 roku, a zakoń­
czono w 1933 roku. Uralmasz powsta­
wał jako podstawa dla szybszego roz­
woju hutnictwa i innych gałęzi prze­
mysłu radzieckiego

W okresie przedwojennym Uralmasz 
wypuścił z górą 4.50 różnego rodzaju 
maszyn dla ciężkiego przemysłu ZSRR. 
Produkowano poteżne maszyny dla 
pieców hutniczych i martenowskich, u- 
rządzenia walcowni, dźwigi, pogłę- 
biarki itd. Żadna z tych maszyn nie 
była podobna do drugiei. Każda miała 
swoje indywidualne rozmiary, kształt 
i technologię. Każdą maszynę budowa­
no oddzielnie.

Wojna postawiła przed zakładami 
inne zadania: konieczność masowej 
produkcji sprzętu wojennego. Trzeba 
było przebudować ustalony w ciągu 
lat system pracy.

Powojenny plan pięcioletni wysunął 
znowu inne zagadnienie — zakłady 
miały uzbroić w nowe maszyny naj­
ważniejsze gałęzie ciężkiego przemysłu 
radzieckiego, przy czym potrzeby go­
spodarki radzieckiej żądały, by maszy­
ny te były nie tylko nowe, lecz zara­
zem najbardziej udoskonalone, by sta­
nowiły ostatnie słowo techniki i przy­
czepiały sie do postępu technicznego 
w tej dziedzinie, gdzie miały znaleźć 
zastosowanie. ,

Konstruktorzy Uralmaszu wykonali 
to zadanie. Setki wielkich agregatorów 
wiertniczych, pracujących w różnych 
miejscach ZSRR — to produkcja zakła­
dów.

Seryjnie wypuszczane potężne eks- 
haustory — to również dzieło Ural­
maszu. Każdy z nich waży 165 ton i 
składa się z dużych, skomplikowanych 
części.

Metody seryjne to nowa organizacja 
procesu produkcji. Zasadę jego stano­
wi zamknięty cykl produkcji. Każda 
część maszyny przechodzi przez wszy­
stkie procesy obróbki na jednym miej­
scu, skąd kierowana jest do składa­
nia. Zwiększyło to wielokrotnie wydaj­
ność pracy.

Ostatnim osiągnięciem fabryki jest 
przygotowany dla nowotagilowskich 
zakładów hutniczych agregat produ­
kujący szyny. Waży on ponad 15 ty­
sięcy ton i składa się z wielu tysięcy 
części. Radzieccy inżynierowie wpro­
wadzili w tym agregacie szereg innowa- 
cyj, dzięki którym uzyskano zmecha­
nizowanie i zautomatyzowanie szere-. 
gu procesów produkcji szyn, wymaga­
jących dotychczas dużego wysiłku fi­
zycznego człowieka.

W ubiegłym roku Uralmasz przekro­
czył dwukrotnie, w bieżącym zaś roku 
niemal trzykrotnie produkcję z r. 1940.

K

Nowe elektrownie
W wielu wsiach Kazachstanu budu­

je się obecnie nowe elektrownie. Licz­
ba ich sięga 200, do końca zaś roku 
zbudowanych będzie 400 wiejskich e- 
lektrowni. W wielu kołchozach Kazach­
stanu używa się już w bieżącym roku 
energii elektrycznej zarówno przy 
młócce, oczyszczaniu ziarna, jak i przy 
polewaniu pól, strzyżeniu owiec itd.

Skok ze stratosfery
Radziecki podpułkownik Wasyl Ro­

maniuk ustanowił światowy rekord 
skoku ze spadochronem. W ciągu 21 mi- 
mut przebył on 13 400 metrów, wyko­
nując skok z samolotu, który się 
wzniósł do stratosfery. Podpułkownik 
Romaniuk ma za sobą 1600 skoków.

Uaszi/ny
do kopania buraków

W jednym z radzieckich zakładów 
budowy maszyn rolniczych wyprodu­
kowano ostatnio nowe kombajny do 
wykopywania buraków. Maszyna ta 
została zaprojektowana przez radziec­
kich konstruktorów Pawłowa i Giera- 
simowa. Fabryka przeszła już na se­
ryjną produkcję tych kombajnów. Każ­
da taka maszyna zastępuje pracę 40 
do 45 ludzi.

Stara obraziła się na dobre.
— Taka głucha chyba nie jestem, 

żeby nie słyszeć, co pani mówi.
W pierwszej chwili pani Alicja 

chciała obstawać przy swoim, lecz 
spojrzawszy na Rozalię, rozmyśliła 
się.

— No więc dobrze, dobrze. Może 
rzeczywiście zapomniałam...

— Pewnie, że pani zapomniała.
— W każdym razie pieniądze są.
Otworzyła niemiecką, jak ją w nie­

przyjaznych myślach nazywała, szafę 
i spomiędzy chłodnych, równo po­
układanych prześcieradeł, wydobyła 
stary, jeszcze ojcowski portfel, w 
którym od lat zwykła była przecho­
wywać pieniądze na bieżące wydat­
ki. „Mój Boże, ileż on, biedaka, prze­
szedł!" — pomyślała ze wzruszeniem. 
Była to, poza fotografiami, jedyna 
pamiątka, jaka jej pozostała po ro­
dzicach. Otworzyła portfel i w tym 
momencie zamarła. Był pusty.

Przez parę sekund stała bez ruchu, 
odrętwiała. Czuła tylko, jak zimne 
krople potu występują jej na skro­
niach. Snrawdziła jeszcze raz we 
wszystkich przegródkach. Nic. „Tylko 
spokój, spokój..." — szepnęła sama 
do siebie. Poczęła przypominać so­
bie, jak wczoraj chowała otrzymane 
pieniądze i jak dzisiaj, idąc do mia­
sta, wyjęła z ośmiu pięćsetek jedną 
na drobne sprawunki, pozostałe sie­
dem z prowrotem chowając na miej­
sce. Nie, nie mogła się pomylić. Jed­
nak dla pewności, drżącymi już rę­
koma przerzucać poczęła prześciera­
dła, a gdy niczego wśród nich nie 
znalazła, zabrała się do przeszukiwa­
nia całej półki.

Tymczasem Rozalia, która nie mo­
gła dostrzec, co robi Kossecka zasło­
nięta drzwiami szafy, zniecierpliwiła 
się.

Proszę pani, bo jeżeli mam iść 
zaraz... tylko patrzyć i będzie ciem-

do-

no...
— Już, już Rozalio! — powiedziała 

zza drzwi nienaturalnie głośno. — 
Niech się Rozalia idzie ubierać.

— A pieniądze?
Pani Alicja ścisnęła dłońmi skro­

nie-
— Czy pan Andrzej jest w domu?
— Że co pan Andrzej?
— Czy jest w domu, pytam.
— A jest, owszem. Wrócił niedaw­

no. Panowie jacyś do niego przyszli.

f
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— O tak, nawet dwie, jedną przylepił 
na pianino a drugą na szafę.

Na srebrnym ekranie

nocy wigilijnej
Jesień co prawda na dworze, ale je­

szcze ciepło. Ludziska pchają się na 
każdy seans, by zaraz po kronice i 
krótkometrażówce o muzeach (ziewa­
liśmy!) przenieść się w mroźny (do dzi­
siaj mi jeszcze zimno) i śnieżny dzień 
wigilijny w Alpach francuskich. Czyż nie 
można by tego filmu przeznaczyć na 
okres świąt Bożego Narodzenia? Oso­
biście wołałbym jeszcze lato, prawdzi­
we lato —• chociażby na ekranie.

„Tajemnica nocy wigilijnej" (według 
powieści Piotra Verry) trzyma widza w 
napięciu od początku do końca. Jest tu 
św. Mikołaj (Harry Baur), który upił 
się i zapomniał małemu Krzysiowi przy­
nieść podarunki. Chłopiec zmartwił się 
i postanowił — umrzeć. Jest baron z 
rzekom, trądem, piękna Katarzyna (gra 
rolę Marie Helene Daste), aptekarz, 
mer i chodząca jak widmo Michalina, 
szukająca nieżyjącego ulubionego kota, 
którego zwłoki ustawiła w szafie jako 
świętość. Lecz tej szafy nie otwierać, 
bo kto ją otworzy — umrze!

Trup na śniegu w ubraniu św. Miko­
łaja, zniknięcie brylantów z kościoła i 
kolczyków barona, przeznaczonych dla 
Katarzyny i pytanie, kto był właściwie 
św. Mikołajem? — intrygują widza do 
samego końca.

A wreszcie po zaspach brodzi św. 
Mikołaj do chorego Krzysia, trzymając 
na ręgu olbrzymi podarunek. Staje w 
drzwiach. Krzyś oczom nie wierzy. Wi­
dzi upragniony globus. Na jego dzie­
cięcej buzi ukazuje się najpiękniejszy 
na świecie — uśmiech. J. P.

w swoich pustych ramionach ciepło 
dziecięcego ciałka i ten sam dreszcz 
wzruszenia, miłości i bezradnego 
smutku, jaki przenikał ją był wów­
czas poprzez rozdzierający szloch.

Opanowała się i szybko wyszła z 
pokoju. Już na schodach dobiegły ją 
dochodzące z pokoju Andrzeja głosy. 
Zawahała się. Lecz tylko przez mo­
ment. Ledwie bowiem pomyślała, że 
Rozalia może sie dowiedzieć o znik­
nięciu pieniędzy, natychmiast przeła­
mała w sobie odruch oporu.

Jedyny nadający się do mieszka- 

Pani Alicja zawahała się.
— A pan Alek?
— Alek? A bo on jest kiedy w

mu? Poleciał, zaraz jak pani wyszła.
Przez chwilę panowała cisza.
— Więc co mam robić? — odez- nia pokój na górze zajmował Alek, 

wała się Rozalia. — Bo już sama w 
końcu nie wiem...

— Powiedziałam przecież, niech się ' 
Rozalia ubiera. Zaraz przyniosę pie­
niądze.

Gdy tamta wreszcie wyszła, pani 
Alicja zamknęła szafę. Ale ledwie od 
niej odeszła, natychmiast zawróciła 
i, z powrotem drzwi otworzywszy, 
raz jeszcze przekładać poczęła prze­
ścieradła. Daremnie. Więc znowu 
szafę zamknęła. W jej dużym lustrze, 
nie dalej niż na wyciągnięcie ramie­
nia zobaczyła naraz swoją pobladłą, 
postarzałą twarz i przez moment sa­
ma się przeraziła cierpienia, które uj­
rzała w swoich pociemniałych o- 
czach. Machinalnie podniosła ręce i 
poczęła poprawiać włosy. W całym 
domu panowała taka cisza, jakby nie 
było w nim nikogo. Z przyległego po­
koju, który miał teraz służyć Anto­
niemu za gabinet, nie dobiegał żaden 
odgłos. Na dworze w ogrodzie, we­
soło świegotały ptaki.

Odwróciła się od lustra i już chcia- 
ła wyjść, gdy wzrok jej padł na sto­
jącą przy tapczanie fotografię Alka. 
Było to bardzo dawne zdjęcie, z 
owych odległych czasów, kiedy mały 
miał trzy lata Siedział na tym zdję­
ciu na kamiennych, słońcem oświet­
lonych schodkach w letniej koszulce 
i króciutkich spodenkach, prawą 
rączką obeimuiąc zgiętą po dziecin­
nemu w kolanie nogę. Był wtedy uro­
czym dzieckiem o jasnych, kędzierza-

■ wych włosach i okrągłej buzi niewin-
■ nego aniołka. Przypomniało się jej 
, nagle, że tego samego lata, kiedy ro­

bione było to zdięcie, w związku z
: wypadnięciem z gniazda dwóch ma-
• łych bocianiątek Alek przeżył pierw­

szy. swój wielki dramat. Przez wiele 
godzin nie mogła uspokoić jego

• szlochu, w nocy zrywał się z wielkim 
krzykiem i przez sen żałośnie popła­
kiwał, a potem jeszcze długo, długo, 
zimą jeszcze wracał niejednokrotnie 
w rozmowach do biednych, jak mó-

’ wi „boniaciątek". Tyle lat od tam­
tych czasów minęło, a przecież le­
dwie zacisnęła powieki, aby po-

• wstrzymać napływające jej do oczu 
. piekące łzy. poczuła przez moment

wy ode 
Skąd ja 
się zga-

dzieląc go teraz z Andrzejem, gdy 
ten w marcu powrócił był z leśnej 
partyzantki. Kilka młodych, męskich 
głosów prowadziło głośna, trochę 
kłótnię przypominającą rozmowę.

— Maciek zaczął pierwszy. To 
przez ciebie, idioto! >

— Sam jesteś idiota!
— Te, te, uważaj...
— O, rany boskie, czego 

mnie chcecie. do cholery? 
mogłem wiedzieć? Godzina 
dzała, wóz taki sam...

Gwar podnieconych głosów zagłu­
szył mówiącego. Wtem odezwał się 
nowy głos.

— Spokojnie, chłopcy! Po pierw­
sze, trochę ciszej. Nie jesteśmy w le- 
sie...

Teraz się dopiero zorientowała, że 
to głos syna. Mówił dalej, już w zu­
pełnej ciszy:

— ...po drugie, nikt z was nie jest 
winien osobno. Jesteśmy wszyscy 
winni, ponieważ byliśmy razem i ra­
zem spartaczyliśmy całą robotę..

Gdy pani Alicja zapukała, w po­
koju zaległa cisza. Po chwili dobiegł 
ją swobodny, z akcentem na ostat­
niej sylabie, głos Andrzeja.

— Proszęęę!
Wołała jednak nie wchodzić do 

środka. Już chciała na syna ^zawołać, 
gdy drzwi się otworzyły i stanął w 
nich Andrzej, jak zawsze w swoich 
długich butach, bez marynarki, w 
rozpiętej na piersiach koszuli z krót­
kimi rękami. Był wysoki, jasnowłosy, 
z mocnej budowy podobny do ojca. 
Wewnątrz pokoju szaro było od dy­
mu papierosów.

— Ach, to mama! — zdziwił się 
lekko i wyszedł’ poza próg. — Mam 
paru kolegów u siebie.,,

— Wiem, wiem — przerwała mu 
nośpiesznie. — Nie będę ci przeszka­
dzać, kilka tylko słów,.. Ale zamknij 

, drzwi, dobrze?
Usłuchał.
— Cóż się stało?
— Mam prośbę do ciebie — zaczę­

ła nieśmiało. — Muszę kupić trochę 
wełny, wiesz, do mego warsztatu...

(Ciąg dalszy nastąpi)

ifrc# postrach
Kamienie szlachetne są piękne i drogie. Nieraz tak drogie, że 

kosztowały nie tylko miliony zł otych, rubli, czy franków, ale 
i krew oraz wolność setek tysięcy ludzi.

I może dlatego właśnie tyle nie­
szczęść przylgnęło do tych malutkich, 
lśniących kamyków, które niby prze­
kleństwa szły za tymi, co je posiadali. 
Nieszczęść, wyolbrzymianych często 
przez ludzką fantazję. Znane są jed­
nak wypadki, które weszły do historii 
nie tylko sztuki jubilerskiej, ale i ca­
łych pokoleń, a nawet miast i państw. 
Wypadki dotychczas niewytłumaczo­
ne i tak dziwne, że niektóre kamienie 
nazwano z czasem „ludożercami".

Za największego „ludożercę" uważa 
się słynny „błękitny diament". Ukazał 
się on po raz pierwszy w wieku szes­
nastym. Nabył go za 4 miliony fran­
ków złotych doża wenecki Morosini. 
W dwa dni później w Wenecji wy­
buchła cholera. Morosini uciekł z ka­
mieniem i żoną do Florencji, gdzie 
zmarł razem z żoną na cholerę, która 
z Wenecji przeniosła się do Florencji. 
„Błękitny diament" przeszedł w ręce 
wojskowego namiestnika Florencji 
Marsila. Jeszcze tego samego dnia 
Marsilo zginął od sztyletu zazdrosne­
go rywala, który od roku ubiegał się 
o to stanowisko.

„Błękitny diament" przechodzi z rąk 
do rąk, zmieniając właścicieli. Wszy­
scy zginęli tragicznie. Na początku 
dziewiętnastego -wieku kamień stał 
się w drodze darowizny własnoś­
cią klasztoru San Cosimo. Po tygodniu 
klasztor zginął w pożarze. Jeden z bra­
ciszków uratował co prawda część 
skarbca, został jednak napadnięty 
orzez bandytów i ograbiony. W ręce 
opryszków wpadł również „błękitny 
diament". Bandytów ograbili z kolei 
żołnierze francuscy, . którzy podzielili 
się łupem. Diament jednak ofiarowali 
generałowi Lassallowi. W pięć dni 
oóźniej Lassalle poległ w bitwie pod 
Lodi.

Nieszczęsny kamień zawędrował aż 
do Turcji. Nabył go jakiś sułtan i zgi­
nął tego asmego dnia w rewolcie pa­
łacowej. Po długiej wędrówce, pełnei 
płomieni i krwi, „błękitny diament" 
dotarł do Marii Antoniny. W dwa mie­
siące później Maria Antonina skoń­
czyła na gilotynie Również tragicznie 
umarła następna właścicielka „błękit­
nego diamentu" księżniczka Lambałle. 
Gnębiony lud zmasakrował ją i nagą 
wyrzucił z okna pałacu na ulicę.

Teraz kamień przeszedł w ręce hisz­
pańskiego posła Jase Ruiz y Mariat. 
Ale nie na długo, bo tylko cztery ty­
godnie. Ruiz y Mariat zginął bowiem 
w Katalonii z rąk bandytów. Oprysz­
ków zaaresztowano i powieszono za 
wyjątkiem jednego, któremu udało się 
zbiec i zaokrętować się na statek, zdą­
żający do Indii. Z nim popłynął „błę­
kitny diament". W drodze wybuchł 
bunt części marynarzy, stłumiony jed­
nak przez resztę załogi. Buntowników 
powieszono, wśród nich mordercę Hisz­
pana Ruiz,a y Mariata, który brał 
.udział w spisku. Po zdjęciu ciała z

śiasK - (•
W niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 11,30 

na boisku Warty, odbędą eię ciekawe 
zawody piłkarskie o puchar im. Józefa 
Kałuży, pomiędzy reprezentacjami Ślą­
ska i Poznania. Będą one 13 w ogóle 
spotkaniem tych drużyn w historii pol­
skiego piłkarstwa, przy czym pierwsze, 
które rozegrano 26 lat temu, również 
w Poznaniu (3. 9. 1922 r. — 0:1), było 
zarazem debiutem reprezentacji naszego 
okręgu. Bilans dotychczasowych meczy 
jest dla nas wybitnie niekorzystny. Po­
dobnie przedstawia się nasz udział w 
dotychczasowych trzech grach o puchar 
Kałuży, w których nie zdobyliśmy żad­
nego punktu przy stos, bram 4:12.

W obecnych 2 rozgrywkach pucharu, 
sytuacja Poznania jest jednak znacznie 
lepsza, niż w pierwszych i gdytby nie 
odebrane przy „zielonym stoliku" punk­
ty zia zwycięski mecz z Warszawą (3:1), 
znajdowalibyśmy się na czele tabeli 
obok Krakowa. Mimo tego — teorety­
cznie biorąc — jedenastka Poznania ma

Składy piłkarzy polskich
na mecz z Węgrami

Kapitan Związkowy PZPN Alfue wy­
znaczył na mecze międzypaństwowe z 
Węgrami następujących piłkarzy: Pol­
ska I (19 września w Warszawie): Ja­
nik, Janduda, Barwiński, Waśko, Par- 
pan, Gajdzik, Przecherka, Graicz, Ko­
hut, Cieślik, Kubicki. Rezerwowi: Skro­
mny, Motyka,, Szczurek, Czapczyk, 
Górski.

Polska II (19 września w Budapesz­
cie): Wyrobek, Gędłek, Flanek, Su- 
szczyik, Bartyla, Miler, Hogendorf, Kra- 
eówikia, Gruner, Łącz, Wiśniewski. Re­
zerwowi: Jakubik, Glimas, Tarka, Jó- 

■ źwiak, Anioła.

szubienicy kapitan statku zauważył na 
palcu powieszonego pierścień z wspa­
niałym kamieniem. Był to „niebieski 
diament". Kapitan przywłaszczył go so­
bie i zginął po wylądowaniu w tawer­
nie portowej.

Dziwnymi drogami pierścień z „błę­
kitnym diamentem" dotarł do Amster­
damu, przechodząc na własność han­
dlarza biżuterią. Następnego dnia po 
kupnie handlarz popełnił samobójstwo, 
Z kolei pierścień odpływa do Amery­
ki. Jego nowy właściciel, jakiś milio­
ner, został zabity w cyrku przez zawa­
lającą się trybunę.

Cztery dalsze życia ludzkie zgasił 
„błękitny diament", zanim w roku 1867 
dotarł do księcia Kanitockiego. Rosyj­
ski krezus cieszył się jego widokiem 
tylko pięć dni Wypożyczył go bowiem 
kochance, występującej w teatrze pa­
ryskim i zastrzelił ją, zdybawszy na 
zdradzie. Sam zginął po dwóch dniach 
od kuli polskich powstańców.

Od tego czasu „błękitny diament" 
otrzymał nazwę „błękitny postrach". 
Grecki jubiler Montharides, który go 
kupił, pozbył się go natychmiast, 
snrzedaiąc sułtanowi Abdul I-Iamidowi. 
W tydzień później Abdul Hamid mu- 
siał zrezygnować z tronu. Jego „naj­
ukochańszą" żonę Salomę Zubaybę, 
której Abdul Hamid sprezentował ten 
pierścień, zabili rewolucjoniści. Salo- 
ma Zubayba zginęła w tym samym 
dniu, w którym grecki jubiler Mont­
harides uległ razem z żoną i dziećmi 
śmiertelnemu wypadkowi w czasie 
przejażdżki powozem.

A „błękitny postrach"? Jakiś Hisz­
pan kupił go w Konstantynopolu 
i chciał dalej odprzedać pewnemu 
maharadży w Indiach. Zaokrętował się 
więc (było to w roku 1909), ale tuż 
przed Singapore statek został rozer­
wany przez eksplozję kotła 1 zatonął. 
Uratowano tylko dwanacie osób. Hisz­
pana nie bvło wśród nich. Straszliwe 
dzieje „błękitnego diamentu" zakoń­
czyłyby się wiec na dnie oceanu, gdy­
by nurkowie nie przeszukiwali wraku 
i nie wywlekli owego kamienia, sprze­
danego potem panu Mc Leanowi, wła­
ścicielowi wydawnictwa „Washington 
Mail". W dniu, w którym pani Lean 
pierwszy raz ukazała się światu z tym 
kamieniem na szyi, zginął w wypadku 
samochodowym jedyny syn Leanów. 
Leanowie pozbyli się więc siewcy 
nieszczęść natychmiast i sprzedali go 
panu de Hauteville w Paryżu. Pani de 
Hauteville zginęła w katastrofie kole­
jowej. Najstarszy syn Hautevillów 
otruł się, najmłodszy stracił wzrok, a 
córka utonęła podczas wakacyj szkol­
nych.

Działo się to w roku mniej więcej 
1930. Od tego czasu „błękitny po­
strach" zaginął bez śladu.

Może jakaś ręka rozbiła go wresz­
cie młotkiem na proch, na co zasłużył 
już dawno.

K. Wiery

POZNAM
szanse na zdobycie pucharu; mają ją 
również Kraków i Śląsk.

W tej chwili stan tabelki pucharu 
przedstawia się następująco: 1) Kraków
— 7 gier 8 p.; 2) Warszawa — 7 •gier, 
7 p.; 3) Poznań — 6 gier, 6 p.; 4) Śląsk
— 5 gier, 5 p.; 5) Łódź — 5 gier, 4 p.

(Mos.)

Sion rozgrywek
kl. A POZPN

GRUPA I
gier pkt. st. br

1. Polonia Leszno 4 8 16:7
2. Admira 4 5 13:9
3. ZZK Rawicz 3 4 9:3
4. Polonia Chodź. 3 3 8:7
5. Polonia Pozn 3 3 5:5
6. Dąb 3 2 3:7
7. ZZK Gorzów 4 2 6:9
8. Warta Ib 2 2 4:8
9. Zjedn. Pozn. 4 1 5:13

10. Energetyka

GRUPA II

0 0

1. Luboński KS 4 6 8:3
2. TUR Kalisz 4 6 12:8
3. Kania Gostyń 3 5 7:3
4. Polonia Jarocin 4 5 8:9
5. San 4 4 9:4
6. HCP 4 3 2:4
7. Zjedn. Kępno 4 3 3:5
8. Prosna Kalisz 4 3 5:8
9. Szamotulski KS 2 1 1:2

10. ZZK Ib Pozn. 3 0 4:12

Zjednoczeni (Kępno) — HCP i:o
Spotkanie rozegrane w Kępnie przy­

niosło po ambitnej grze odmłodzonej 
drużyny poznańskiej nieznaczne zwy­
cięstwo gospodarzom. (M)


